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tali) ń ń. W NlM
Kwawa masakra nad Dniestrem

B U K A R ESZT. R um uński dziennik lały na brzeg przeciwny wielkie rzesze 

„Patria” kom unikuje, że w dzień W iel-Judu, który klęcząc i modląc się zdała 

kiejnocy, obchodzonej w edług starego brał udział w uroczystości. W pewnym 

stylu , na terytorjum Sow ietów nad gra- momencie z rumuńskiego brzegu do­
nicą rum uńską dokonano krw aw ej m a- strzeżono oddział kawalerzy stów. Zanim 

sakry ludności św ięcącej uroczystość 

Zm artw ychw stania Pańskiego. W edług  

inform acyj w spom nianego pism a prze­

bieg zajścia był następujący:

W nocy z 7 na 8 kwietnia w cerkwi 
rumuńskiej położnej nad Dniestrem od­
bywały się uroczyste tradycyjne pro­
cesje. Dźwięk dzwonów i śpiewy wywo-

zdołano krzykiem ostrzec nieszczęśli­
wych współbraci z drugiej strony Dnie­
stru, zarechotały karabiny maszynowe, 
kładąc liczne trupy, tych co nie zdążyli 
w porę uciec. Jaki był dalszy przebieg 

nowej zbrodni sowieckiej, niestety nie­
wiadomo.

Hajdamaeka zbrodnia przed sądem
K A R A ŚM IER C I ZA ZA M O R D O W A  N IE PO LIC JA N TA .

LW Ó W , Przed sądem  przysięgłych uzyskać zaufanie kom endanta posterun- 
' ‘ 1 ' ---------------------- ku i w ykorzystać je dla celów  w łasnych.

W  czasie rew izji znaleziono  u  niego  dw a  
rew olw ery, flaszeczkę prochu strzelni­
czego oraz dekalog O . U . N .

W  przem ów ieniu sw em prokurator 
w skazał, że oskarżony działał na rozkaz  
O . U . N . N a kilka dni przed zabójstw em  
jakiś tajem niczy osobnik przybył do o- 
skarżonego K orpana i konferow ał z nim . 
B ył to em isarjusz O . U  ,N . który dał m u  
polecenie zabicia przodow nika W róbla.

W  w yniku rozpraw y trybunał skazał 
K orpana na karę śm ierci przez pow ie­
szenie i pozbaw ienie praw obyw atel-

w e Lw ow ie toczyła się przez cały dzień  
rozpraw a przeciw ko Stefanowi Korpa- 
nowi z zawodu stolarzowi lat 26, oskar­
żonemu o zamordowanie w dniu 23 mar­
ca br. wieczorem w pobliżu stacji Wy 
branówko, kom endanta policji państw . 
Tadeusza W róbla. Sekcja zw łok w yka­
zała, że przyczyną śm ierci W róbla był 
strzał w  głow ę dany z bliskiej odległo ­
ści. W krótce policja aresztow ała m or­
dercę, który się przyznał do zastrzele­
nia kom . W róbla,

D ochodzenie policji ustaliło jednak, 
że K orpan będąc członkiem  O . U . N . 
narzucał się policji z w iadom ościam i skich. O brońca oskarżonego złożył skar- 
konfidencyjnen^i, chcąc w ten sposób gę kasacyjną.

Rsueila się z dziećmi w płomienie
K O SZM A R N A N O C

Bunt w szkole wojskowej w La Paz
LO N D Y N . W  B oliw ji, w edług w ia­

dom ości otrzym anych z sąsiadujących z  
nią krajach, wybuchł bunt w wojskowej 
szkole w La Paz.

W edług naocznych św iadków , w  
strzelaninie zginęło przeszło 100 osób. 
U czniow ie szkoły poparci przez niektó ­
re oddziały  w ojska, opanow ali kom endę  
głów ną policji oraz kilka innych urzę­
dów .

W ojska rządow e, sprow adzone do  
La Paz przyjęto ogniem  karabinów  m a­
szynow ych, Zacięta w alka trw ała kilka  
godzin od w schodu słońca do południa. 
Zbuntow ane oddziały poddały się do­
piero w tedy, kiedy w ojska rządow e w - 
prow adziły do w alki artylerję. R ząd  
•boliw ijski nie traktuje buntu pow ażnie, 
tw ierdząc, iż nie zagrażał on w żaden  
sposób obecnem u rządow i.

Otwarcie Targów Poznańskich w niedzielą
W  nadchodzącą niedzielę, dnia 29  

bm . nastąpi otw arcie Targów Poznań­
skich, które w  ciągu lat poprzednich by­
w ały zaw sze w ielkiem i w ydarzeniam i w  
życiu gospodarczem  Polski.

Tegoroczne Targi zapow iadająją się 
jeszcze okazalej niż poprzednie, a to ze  
w zględu nietylko na bardziej liczny u- 
dział zgłoszeń ze strony firm polskich  
lecz również i z powodu wzięcia w nich 
udziału wystawców zagranicznych.

Spodziew any j est m . in . znaczny

przypływ zw iedzających z N iem iec.
K ierow nicze czynniki życia gospo­

darczego tak ze sfer rządow ych, jak i ze  
społecznych przybędą do Poznania na  
uroczystości otwarcia, którego dokona 
Pan Minister Przemysłu i Handlu.

N a dzień 28 bm . zw ołany został do  
Poznania zjazd Zw iązku Izb Przem y ­
słow o-H andlow ych, < obrady którego w  
kom isjach trw ać będą 3 dni. W szystko  
to niew ątpliw ie przyczyni się do pod- 
reślenia w agi Targów .

Targi Poznańskie najwląkszem zrzeszeniem 
związków gospodarczych w Polsce

zw iązków branżow ych, R ada Zrzeszeń  
K upiectw a Polskiego, C entrala Zw iązku  
K upców , Federacja Zrzeszeń Przedsta­
w icieli H andlow ych, 19 izb handlow ych  
.polsko-zagranicznych, tudzież 59 cen­
tralnych zw iązków branżow ych R . P. i

Fakt, że R ada Interesantów  Targów

Jak nas inform ują, m im o krótkiego  
czasu istn ienia, R ada Interesantów  Tar­
gów Poznańskich poszczycić się m oże 
pow ażnym sukcesem , jakim jest fakt 
zgrupow ania w  sw ojem  łonie m niej w ię­
cej w szystkich w iększych zrzeszeń go- 
cej w szystkich w ększych zrzeszeń go- regjonalnych zrzeszeń. 
spodarczych R . P. F * ‘ _

D o tej chw ili zgłosili sw ój akces do Poznańskich zdołała zgrupow ać tak po- 
R ady Interesanów : Zw iązki Izb Przem y- 'w ażne zw iązki gospodarcze, św iadczy  
słow o-H andl  ow ych, Izb i O rganizacyj w ym ow nie o żyw em zainteresow aniu,  
R olniczych, Izb R zem ieślniczych, C en- jakiem darzą Targi Poznańskie polskie 
tralny Zw iązek Przem ysłu Polskiego, (koła gospodarcze.
koncentrujący w sobie 27 naczelnych 1 — O —

ŁÓ D Ź. W ieś Łesiaki pow iatu sieradz­
kiego była widownią strasznego czynu 
i tragicznych przeżyć jednego z wieśnia­

ków.

W czoraj o godz. 23-ej w zagrodzie 
Franciszka K rzem ienia w ybuchł pożar. 
O gień jak to później ustalono, zaprószył 
kot, który w ygrzew ając się obok pieca, 
zapalił na sobie sierść, poczem  w ystra­
szony ukrył się na poddaszu, a następ ­
nie na składzie nad oborą, w zniecając 
w szędzie ogień.

Pożar rozszerzył się z niezw ykłą  
szybkoścą i w  krótkim  czasie objął dal­
sze dw ie zagrody. Żona K rzem ienia, Zo- 
fja dostała nagle ataku  szału i chw yciw ­
szy tro je sw ych dzieci w  w ieku od 1 do  
5 lat, rzuciła się w raz z niem i w  płom ie ­
nie. O becni usiłow ali w ydobyć nieszczę­
śliw ą kobietę w raz z dziećm i z płoną­
cego dom u, w  którym to jedak m om en­
cie przepalone deski sufitu runęły , grze­
biąc K rzem ieniow ą i dzieci.

O błąkaną, okropnie poparzoną zdo­
łano jednak w ydostać z płom ieni i w  a- 
gonji przew ieziono do szpitala.

Po ugaszeniu pożaru w zgliszczach  
znaleziono trzy zw ęglone trupy dzieci 
K rzem ienia.

Straty spow odow ane pożarem  sięga­
ją 40.000 zł.
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C ZER W O N Y K U R H U LA ...

B iałogród Z pow odu panującej od  
dłuższego czasu suszy w różnych okoli­
cach Jugosław ji w ybuchły pożary. M . 
in , w m iejscow ości K raljew ac spłonęło 
100 dom ów . Pozatem  ogień w ybuchł w  
lasach pod Skoplje, gdzie płonie kilka 
hektarów drzew a, w artości 200.000 di­
narów .

C ZA SY  O C H R O N N E  N A  ZW IER ZY N Ę

N a podstaw ie przepisów łow ieckich, 
obow iązujących  na terenie całego kraju  
oprócz w oj, śląskiego, z dniem 15. m aja  
rozpoczyna się czas ochronny na głusz- ; 
ce koguty, słonki, dzikie łabędzie, dzikie ką podejm ow ał zaproszonych gości w  
gęsi oraz dzikie indyki - sam ce. Jedno- B elw ederze.
cześnie z dniem 15. m aja kończy się j W śród licznie zgrom adzonych gości 
czas ochronny na sam y kozły. i zauw ażyliśm y na herbatce pp. M arszał-

Polową wsi psdlo pastwą płomieni
STR A TY W Y N O SZĄ 180.000 ZŁ.

Pastwą płomieni padła połowa wsi 
Górki. Spłonęły 24 domy mieszkalne, 
30 obór. 30 stodół, 78 chlewów, inwen­
tarz żywy i martwy.

ŁÓ D Ź. W e w si G órka, pow . radom ­
szczańskiego w zagrodzie Jano O ciepy  
od w yrzuconego rozpalonego popiołu  
zajęła się słom a; poczem ogień z nie­
zw ykłą gw ałtow nością rozszerzył się na  
zabudow ania. Zanim zdołano pospie­
szyć na ratunek, ogień przeniósł się na  

•dalsze zagrody, przybierając katastro ­
falne rozm iary. Po 8 godzinach uciążli- 

’w ej akcji ratunkow ej, w  której brało u- 
dział 21 m iejskich i w iejskich straży po ­
żarnych, pożar zdołano opanow ać.

H ER B A TK A U P. M A R SZA ŁK A  

PIŁSU D SK IEG O .

W arzaw a. W  dniu 25 bm . o godz. 17  
p. M arszałek Piłsudski w raz z m ałźon-

Straty w ynoszą około 180.000 zł.

N a m iejsce katastrofalnego pożaru  
przybyli przedstaw iciele starostw a Po­
w iatow ego, którzy zorganizow ali doraź­
ną pom oc dla pogorzelców , lokując ich  
narazie w okolicznych w siach,

—o—

ków Sejm u i Senatu, przedstaw icieli 
R ządu, duchow ieństw a, korpusu dyplo­
m atycznego i w ojska.

Podczas herbatki P. M arszałek pro ­
w adził przez czas dłuższy  ożyw ioną roz­
m ow ę z gośćm i.
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4  Z  k o p a ln i p o d  S e ra je w e m  g d z ie  n a  
s tą p ił w y b u c h  g a z u b ło tn e g o w y d o b y to  
d o ty c h c z a s 1 2 0 tru p ó w .

5  R a d a P . K . O , p rz e z n a c z y ła n a  
c e le L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j 2 0 .0 0 0  

z ło ty c h .
6  F a b ry k i b ia ło s to c k ie o trz y m a ły z a  

m ó w ie n ia n a 5 0 ty s . p ła sz c zy w o jsk o ­
w y c h d la P a ra g w a ju .

7  O jc ie c św , p rz y ją ł n a a u d jen c ji  
se k re ta rz a g e n ra ln e g o L ig i N a ro d ó w  —  

A v e n o la .
8  P o lic ja m o n ac h ijsk a  z a b ro n iła m ło  

d z ież y  k a to lic k ie j n o sz e n ia m u n d u ró w  i 
o z n a k  o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż y k a to lic k ie j.

9  R z ą d H isz p a n j  i p o d a ł s ię d o d y ­

m is ji.
§  W  P a ry ż u z m a rł n a g le z n a k o m ity  

m a la rz p o lsk i L e o p o ld G o tlie b .
§  W  In d jac h w y b u c h ł s tra jk ro b o t­

n ik ó w p rz ęd z a ln i. S tra jk u je o g ó łem  
p rz e sz ło  5 0 ty s . ro b o tn ik ó w .

§  W  P ro w ic a ch  p o d S k a w in ą p o ż ar  
s tra w ił 7 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  i 9 s to ­

d ó ł.
§  M u sso lin i p rz y ją ł n a d łu ż sz e j ro z ­

m o w ie p re m je ra b u łg a rsk ie g o M u sz a-  

n o w a .

Z całej Polski

—  Ł Ó D Ź . (T ru p w  s ie c i) W y p a d e k  
m a k a b ry c z n e g o p o ło w u z a n o to w a n o n a  
te ren ie p o w ia tu ła sk ieg o . W e w si G ra ­
b ią  p o w . ła sk ie g o , k ilk u  z a w o d o w y ch  ry ­
b a k ó w  u d a ło  s ię p o ra ź  p ie rw szy  n a  w io ­
se n n y  p o łó w  ry b d o p rz e p ły w ają c e j w  
p o b liż u w io sk i rz e k i G rab i. P ie rw sz e  
z a rz u c e n ie s ie c i je d n ak sp o w o d o w a ło  
z a p rz e s ta n ie p o ło w u . K ie d y  m ia n o w ic ie  
ry b a cy  w y cią g n ę li s ieć z n a le ź li w n ie j 
o p ró c z  ry b , z w ło k i d z ie ck a p łc i ż e ń sk ie j 
Z w ło k i z n a jd o w a ły s ię ju ż w  s ta n ie  
z u p e łn e g o ro z k ła d u i b y ły n a g ry z io n e  
p rz e z ry b y . P rz e ra ż en i m a k ab ry c z n y m  
p o ło w e m  ry b a cy z a a la rm o w a li p o b lisk i  
p o s te ru n e k p o lic ji p o w ia to w e j, k tó ra p o  
z b a d a n iu  z w ło k d z ie ck a w sz c z ę ła d o c h o  

d z e n ia . ♦
—  W IL N O . (Z d e rz en ie s ię sa m o lo ­

tó w ). P o d c za s n o c n y c h ć w icz e ń lo tn i­
c z y c h z d e rz y ły s ię d w a sa m o lo ty li­

te w sk ie n a p rz e d p o lu  b ra ń sk ie m . Je d e n  
z n ic h p o c z ą ł p a lić s ię w  p o w ie trzu , a  
d ru g i z a ś sp a d ł n a  z ie m ię i ro z s trz a sk a ł  
s ię . L o tn ic y c u d e m  n ie m a l o c a le li, g d y ż  
w  o s ta tn ie j c h w ili w y sk o c z y li p rz y p o ­
m o c y  sp a d o c h ro n u .

—  K R A K Ó W  (5 0 d o m ó w  o fia rą  p ło ­
m ie n i), W  m ie jsc o w o śc i M o sz cz e n ic e w  
p o w iec ie  ż y w ie c k im  w y b u c h ł g ro ź n y  p o ­
ż a r , k tó ry s tra w ił 5 0 d o m ó w . N a m ie j­
sc e w y p a d k u w y je c h a ł w ra z z k o m e n ­
d a n te m  p o lic ji p a ń s tw o w e j p . s ta ro s ta . 
P rz y c zy n y p o ż a ru  n a ra z ie n ie u s ta lo n o .

—  G Ł Ę B O K IE . (O d k o p a n ie sz k ie ­
le tó w ) P rz y  n iw e la c ji p la c u  3 M a ja w  
G łę b o k ie m  n a tra f io n o  n a  sz k ie le ty  lu d z ­
k ie . B a d a n ia w stę p n e , d o k o n a n e p rz e z  
le k a rz a p o w ia to w eg o u s ta liły ,ż e są to  
sz k ie le ty o só b , p o g rz eb a n y ch c o n a j-  
m n ie j p rz e d 1 0 0 la ty . Is tn ie je  p rz y p u sz ­
c z e n ie , ż e  są to  sz c z ą tk i ż o łn ie rz y  f ra n ­

c u sk ic h  z  ro k u  1 8 1 2 ,
EffiBKBiaKKaHKBS

D r. A rn o ld S z y fm a n n a c ze ln y  d y re k to r  
te a tró w : N a ro d o w e g o , P o lsk ie g o , N o w e ­

g o , M a łe g o i L e tn ie g o w  W a rsza w ie .

N O W E  K O D E K S Y  O D  L IP C A  1 9 3 4 .
N a te re n ie m in is te rs tw a sp ra w ie d li­

w o śc i z a k o ń c z o n e z o s ta ły p ra c e te ch -

Znovu usiłowano zabójstwo na tle milosnem
Z Brodnicy piszą:

O d d łu ż sz e g o c z a su W ła d y s ła w  Ja ­
s iń sk i u b ie g a ł s ię  o  w z g lę d y  P e la g ji P o -  
k o m ic k ie j, k tó ra  je d n a k o w o ż  z n a jąc  je g o  
n ie m o ra ln e i a w an tu rn ic z e  ż y c ie u n ik a ła  
z  n im  ja k ic h k o lw iek  sp o tk ań . O n  jed n a k  
te rn s ię n ie z ra ż a ł i n ie u s tę p o w a ł w  
sw y c h  z a m ia ra c h , a  n a w et s taw a ł s ię  c o ­
ra z  b a rd z ie j z a z d ro sn y m  o P o k o m ic k ą . 

W  u b ie g ły m  ro k u sp o tk a w sz y ją ra z z  
ja k im ś c h ło p c e m  z a d a ł je j ra n ę n o ż e m . 

T o  je sz c ze  w ię c e j ją  o d s tra sz y ło  o d  n ie ­
g o , a  p o n a d to  to , iż Ja s iń sk i z n a n y je s t  
w  M ic h a ło w ie ja k o sk o ń c zo n y  n ie ro b ig a  

i a w a n tu rn ik . S ta ł s ię  o n  n a w et w  o s ta t­
n im  c z as ie —  ja k  fa m a g ło si —  p o s tra ­
c h e m  M ic h a ło w a i to  n ie tv lk o  w  s to su n .  
d o  o b c y c h , a le  n a w et o d n o śn ie sw y c h  ro ­

n ic zn e z w ią z an e z w p ro w a d z e n ie m  n o ­
w e g o k o d e k su h a n d lo w eg o i je d n o lite ­
g o  p ra w a o  z o b o w ią z a n ia c h . O b ie  te k o ­
d y fik a c je  w c h o d z ą  w  ż y c ie  z d n ie m  I -g o  
lip c a b r . i z a s tę p u ją o b o w ią z u ją c e d o ­
ty c h c za s p rz e d w o je n n e u s ta w y : a u -  
s tr ja c k ą , p ru sk ą o ra z k o d e k s N a p o leo ­
n a .
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B IS M A R C K O W I N A H A Ń B Ę

A N IE M C O M  D Z IS IE JS Z Y M  N A P R Z E -  

iS T R O G Ę

W 48 rocznicę pruskiej ustawy kolonizacyjnej 

P o d a ją c d z is ia j z o k a z ji ro cz n ic y k ilk a  

sz cz eg ó łó w  n a te m a t d a w n e j w a lk i o z ie m ię  

p o lsk ą w P o z n a ń sk ie m  i n a P o m o rz u —  n ie  

m am y z a m ia ru w n icz em  naruszyć nawiązują­
cych się obecnie przyjaznych stosunków Polski 
z Niemcami. C o n a jw y ż e j p ra g n ie m y ty lk o w  

o b u s tro n n y m in te re s ie p rzy p o m n ieć N ie m c o m , 

że daremnie byłaby w przyszłości i bez skutku 

będą tembardziej w przyszłości wszełkie ewtl. 
wysiłki w kierunku zniszczenia żywiołu pols­
kiego na jakimkolwiek skrawku ziemi polskiej.

D n ia 2 6 k w ie tn ia m in ę ło w łaśn ie 4 8 la t o d  

te j p a m ię tn e j c h w ili, k ied y  w  ro k u 1 8 8 6 u c h w a ­

lo n o  ustawę o kolonizacji, sądząc, że będzie ona 

ostatecznym ciosem wymierzonym przeciwko 

Polakom. D u c h o w y m  je j tw ó rc ą b y ł Bismarck, 
k tó ry o b jąw szy w  sw e rę c e  ^ k ie ro w n ic tw o c a łe j 

d z icó w , k tó ry c h m a ltre to w a ł i d o k u c z a ł  
im  n a  k a ż d y m  k ro k u .

P o m im o w szy s tk ie g o Ja s iń sk i n a d a l 
p rz e ś la d o w a ł sw ą  o so b ą  P o k o m ic k ą , z a s  
o b o ję tn o ść je j n a p a w a ła g o  c o ra z w ięk ­
sz ą z a zd ro śc ią , a z w  d n iu  2 3 b m . o k o ło  
g o d z . 1 8 -e j p rz y b y ł d o  m ie sz k a n ia  P o k o r  
n ic k ie j i w  sw y m  w y u zd a n y m  z a p a le  z a ­
d a ł je j trz y  ra n y  k łu te  n o ż e m  i to  w  p le ­
c y , w  p ie rś  i w  b rz u c h , p o c z e m  sa m  n a p ił 
s ię ja k ie g o ś  p ły n u  c h c ą c  sy m u lo w a ć  o tru  
c ie ,

P o k o m ic k ą  w  b a rd z o  g ro ź n y m  s ta n ie  
o d s ta w io n o d o  S z p ita la  P w ia to w e g o , z a ś  
Ja s iń sk ie g o p o d d an o  b a d a n iu le k a rsk ie ­
m u  p o c z e m  p o w ę d ru je p ra w d o p o d o b n ie  
z a  k ra tk i, sk ą d  o d p o w ie  z a  sw ó j b e s tja l-  
sk i c z y n .

p o lity k i n ie m ie ck ie j, z ab ra ł s ię z c a łą e n e rg ją  

d o p ro w in c y j p o lsk ic h . Zgermanizować je za 

wszelką cenę — tak brzmiało jej naczelne ha-

K ied y z a u w a ż y ł B ism arck , ż e kulturkampł 
tj. w a lk a z k a to lic y z m e m  i z p o lsk o śc ią  n ie d a ­

ła w ięk sz y c h w y n ik ó w , a n a w et z a sz k o d z iła w  

o b o z ie N iem có w  k a to lik ó w , o d tąd ju ż c a ły w y ­

s iłe k rz ąd u p ru sk ieg o i B ism a rck a poszedł wy- 

łą c z n ie w je d n y m k ie ru n k u w y n aro d o w ien ia  

Polaków zapomocą pozbawienia ich ziemi.. Do 

tego celu służyć miała ustawa kolonizacyjna.

M a jąc d o d y sp o z y c ji se tk i m iljo n ó w m a ­

re k , z ac zę to w ię c sk u p o w a ć z ie m ię p o lsk ą . W  

c ią g u k ilk an a s tu la t komisja kolonizacyjna w 

Poznaniu nabyła na cele osadnicze przeszło pól 
miljona morgów i sprowadziła odpowiednią i- 

lość kolonistów z głębi Niemiec. Z rąk polskich 

nabyto wówczas przeszło czwartą część obsza­
rów-

Ostatecznie jednak cała polityka pruska 

w prowincjaąch polskich, nastawiona na wy­
właszczeniu ludności polskiej ze wszystkich 

dziedzin życia publicznego i zarobkowego, sza­
fująca hojnie licznemi funduszami, pragnąca 

wydrzeć ziemię z rąk polskich — nie potrafi­
ła przezwyciężyć oporu ludności polskiej, któ­
ra zastosowała skuteczne środki obrony, Pola­
cy przetrwali, zdobywając w tej twardej wal­
ce niebywały hard i odporność.

o  O o

Z WĘDRÓWEK PO POWIECIE.

R y ń sk d a w n ie j a d z iś

(C ią g d a lsz y )

M ik o ła j z R y ń sk a s trac o n y z o s ta ł n a ry n k u  

g ru d z ią d zk im  w  m a ju 1 4 1 1 ro k u .

P o s tra co n y m  p o z o s ta ł sy n , te g o ż im ie n ia  

Je d n ak ś la d z a ty m  p o to m k iem  z ag in ą ł.

W  r . 1 4 1 4 o b licz an o , ż e w sk u tek z aw ie ru c h y  

w o je n n e j p o n ió s ł R y ń sk s tra ty n a o k o ło 1 0 0 0  

ta la ró w .

C ó rk a M ik o ła ja z R y ń sk a w y sz ła z a in n e g o  

Ja sz cz u rk o w ca , G u n te ra z D z ia ło w a . N a zw isk o  

z a ś R y ń sk ich c z ę śc ie j je sz c z e z a ch o d z i w b i­

s io r  ji P o m o rza : A n d rz e j z R y ń sa a w  1 4 6 1  r , —  

M a c ie j i je g o b ra t S tan is ła w  R y ń scy , w  1 5 3 2 r . 

G ab rie l R y n szk y . P o p o lsk u  n a z y w a ł s ię k a żd y  

z n ic h „ R y ń sk i" , p iso w n ię jed y n ie p rz y s to so w a ­

n o c zę s to d o jęz y k a n iem ie ck ieg o (p rz e z sk ry ­

b ó w  i k ro n ik a rzy . P ie cz ę to w a li s ię z a ś R y ń sc y  

z d a w n a h e rb e m R o g a la , c zy li je d n y m ro g iem  

g ła d k im b a w o lim , d ru g im ro so c h a ty m je  

len im . P o w o jn a c h p o lsk o  -  k rz y ż a ck ich p o ia -  

ro w a ł k ró l p o lsk i w  p u s ty n ie z am ien io n e p o la  

ry ń sk ie jed n em u  z  d w o rz a n , k tó ry  z a ją ł s ię p o -  

n o w n e m  w y b u d o w a n iem  s ied lisk lu d z k ich i o d ­

b u d o w a n ie m  k o śc io ła . W  r . 1 6 0 8 n a le ż a ł R y ń sk  

F a b ia n o w i z P le m ią t, z w ią c e m u s ię p ó ź n ie j P le -  

m ięc k im , k tó ry d o b u d o w a ł d o k o śc io ła n a w ę z  

w ież ą i k ru c h tą : w  r , 1 6 2 8  'p rze sz ed ł R y ń sk n a  

Z o fję K atrz y n ą P le m ię c k ą , z a m ę ż n ą z M ik o ła ­

je m z S z te m b ark  - K o s tk ą , k rew n y m b isk u p a  

c h e łm iń sk ie g o S tan is ła w a K o s tk i (s try ja w ie l­

k ie g o św ię te g o  p o lsk ie g o  te g o ż n a z w isk a ) .

W  1 6 3 5 ro k u d o s ta ł s ię R y ń sk ra ze m  z licz ­

n e m i fo lw a rk a m i ( ja k O rze c h ó w k o , S z a b ło w o , 

C z y sto c h le b i in n e j d ro g ą sp rz ed a ż y z a 5 4 .0 0 0  

g u ld e n ó w w o je w o d z ie c h e łm iń sk ie m u Ja n o w i 

D z ia ły ń sk ie m u . O n to d o k o n a ł g ru n to w n e j n a ­

p ra w y w n ętrz a k o śc io ła . W  r . 1 7 0 9 o trz y m ał  

R y ń sk w  sp a d k u sy n jeg o , ro tm is trz S ta n is ła w  

s ta ro s ta  k isz e w sk i, p o  n im  je g o c ó rk a A n n a , z a ­

m ę żn a z K c ze w a  - K o z ew sk ą , k tó re j z n ó w  c ó rk a  

R y ń sk o b ję ła w  1 7 3 1 ro k u , w y sz e d łsz y z a m ąż  

z il 'k a sz te la n a G d a ń sk a T u c h o łk ę . P o teg o ż  

śm ie rc i w  1 7 6 6 r . o trzy m a ła R y ń sk c ó rk a M a r-  

jan n a T u ch o łk ó w n a z a m ę ż n a z a W ilk x y c k ie g o ,

W R y ń sk u , w sp an ia łe j rez y d e n c ji 

m a g n a ck ie j, u rz ąd z o n o w te d y m ięd z y in n em i 

o ra n że rję . W  1 7 2 8 u d z ie lił k ró l A u g u st I I z e ­

z w o len ie , a b y  w  R y ń sk u  o d b y w a ły  s ię c z te ry ra  

z y d o ro k u ja rm ark i, d o s tę p n e b e z o g ra n ic z eń  

d la k a żd e g o n a w et z n a jd a lszy c h m ie jsco w o śc i.

W  r , 1 8 0 1 k u p u je p . W ilk x y ck i o d w sp ó ł-  

sp a d k o b ie rc ó w  k lu c z R y ń sk z a 1 1 8 .3 3 3 re ń sk ic h  

ta la ró w , W  1 8 5 0 r . o d z ied z ic za  R y ń sk p o sw y m  

o jc u i m a tc e E lżb iec ie z D zia ło w sk ich , p o c h o ­

w a n e j w W a b c zu , F ra n c isz k a W ilk x y c k a , z a ­

m ę żn a h rab . S e w e ry n o w a M ielży ń sk a , a ż h rab ia  

Jó z e f M ie lż y ń sk i w  1 8 8 6 r , sp rz ed a ł h is to ry c z ­

n ą  z ie m ię p o lsk ą —  n ie m ie ck ie m u k u p c o w i L e h -  

m a n o w i z B erlin a , a te n ż e jak o  k u p ie c p o d s ta ­

w io n y je sz cz e w ty m sa m y m ro k u o d s tąp ił  

R y ń sk p ru sk ie j K o m is ji K o lo n iz a c y jn e j, —  o l­

b rzy m i k lu c z p o lsk i, b o lic z ąc y p o n a d 1 5 .0 0 0  

m o rg ó w . N ie m cy z b u d o w ali w  1 8 9 9 r . k o śc ió ł 

e w a n g e lic k i, a w  r . 1 9 0 2 ro z p arc e lo w ali w ie lk ą  

c z ę ść z ie m i w śró d k o lo n is tó w n iem ie c k ic h —  

a  R y ń sk  p rz ez w a li i p rz ec h rzc ili n a „ R h e in sb e rg "

T ak a je s t h is to rja R y ń sk a .

F u n d a m en ty m u ro w an e g o k o śc io ła k a to lic ­

k ie g o , b ę d ąc eg o p o d w ez w a n ie m  św . W aw rzy ń ­

c a , d a tu ją  s ię z X IV  w iek u . Z  w aż n ie jsz y ch  z a ­

b y tk ó w z n a jd u ją s ię w k o śc ie le w R y ń sk u :  

o b ra z g łó w n y m o łta rzu „ M ęc z eń s tw o św . 

W a w rzy ń ca " , o b ra z w ie lk ie j w a rto śc i a rty s ty c z  

n e j, o c h a ra k te rz e w ło sk im  z k o ń c a X V I w ie k u , 

d o s ta ł s ię tu z k o śc io ła p o fra n o isz k a ń sk ie g o w  

C h e łm n ie , k ilk a k ro tn ie o d n aw ia n y ; m a ła s re b r­

n a m o n s tra n c ja z ren e san su , z h e rb em  d a w n y c h  

d z ied z icó w , P le m ię c k ich , z rz eź b am i św , W o j­

c ie c h a i S ta n is ła w a ; n a g ro b e k b a ro k o w y , w y ­

s ta w io n y  p rz ez Ja n a Z a w a d z k ie g o  o k o ło 1 6 5 0 r . 

w e fo rm ie o łta rz a , tf> ż p o c h o d z i z k o śc io ła F rań  

c isz k an ó w  w  C h ełm n ie ; w ię k sz y d z w o n , o d lan y  

w  1 7 1 0 r . u  W ittw e rk a w  G d ań sk u .

W  ty m  też  c za s ie  w y s ta w ił w  R y ń sk u  S ta n i­

s ła w  D z ia ły ń sk i, w o jew o d a c h e łm iń sk i i s ta ro ­

s ta k isze w sk i, sy n  w o je w o d y Ja n a , d w ie k a p li­

c e p o d w ez w a n iem  św . Iz y d o ra je d n a , św . R o ­

c h a d ru g a . O b e c n ie p ro b o szc ze m  w  R y ń sk u je s t

ks. Żelewski, z a  k tó re g o  s ta ra n ie m  o d b ę d z ie s ię  

tu w  b ie żą c y m  ro k u M is ja św ię ta .

Id ę  n a  w ie ś , z a s ię g n ą ć ję zy k a , c o tu , w  ty m  

R y ń sk u , o tak b o g a te j p rze sz ło śc i s ły c h ać .

R y ń sk —  m o ż n a śm ia ło n a zw ać w io sk ą to ­

w arzy s tw , B o p ro sz ę p o s łu c h ać ja k ie to w arz y -  

s itw a tu  is tn ie ją : K o ło  B B W R  —  p rez es p . Spi- 

gel, se k re ta rz  p . Trawiński, sk a rb n ik  p . Falkow­
ski; p re z es o b w o d o w y p . Lukasiewicz. —

Z w ią ze k S trze lec k i —  p re z es p . Trawiński 
Cez., sk re ta rz p . Nawrocki. — 

P o w sta ń cy  i W o jac y  —  p re z es p . Zadański, se ­

k re ta rz p , Gomoliński. — S traż O g n io w a —  p re  

z es p . Cielica, k o m e n d a n t p . Kiński; — K o ło  

G o sp o d y ń  W iejsk ic h  —  p re ze sk a  p . Szyrbowska 

K ó łk o R o ln icz e —  p re z es p . Cielica; — T ea tr  

L u d o w y —  p re z es p . Nawrocki, se k re ta rz p , 

Trawiński, sk a rb n ic zk a p . Ewertowska, — o d ­

d z ia ł h a rce rzy z p . Gomolińskim n a c z e le a  

h a rc e rk i z E w e rto w & k ą n a c ze le .

D a le j is tn ie ją : L eg jo n M ło d y c h , S M P . o d ­

d z ia ł ż eń sk i i m ę sk i, C h ó r Ś p ie w u , K o ło  P rz y ja ­

c ió ł S trz e lc ó w  o rg a n iz a c je k o śc ie ln e i tp .

Is tn ie je tu je sz c z e „ S o k ó ł" — n ie  

o b ja w ia jed n a k ż a d n e j ż y w o tn o śc i, m im o to n ie  

z o s ta ł fo rm a ln ie ro z w ią z a n y .

Z w ied z am  d a le j w ię k sze z ak ła d y w  R y ń sk u . 

W p ie rw d o m ły n a , k tó reg o m u ry p a m ię ta ją  

je sz c ze tak d o b re c z a sy , g d y c ą y n n y b y ł c o ­

d z ie n n ie i z a tru d n io n y c h b y ło w ie lu lu d z i.

D z iś —  ja k m i o św ia d cz a d z ie rża w c a m ły ­

n a p . Ciesielski, m ły n c z y n n y je s t c o d ru g i 

d z ień . Z a tru d n ia s ię p ię c iu lu d z i. P rz e ch o d z ę  

p rz ez w ie lk ie h a le m ły n a . W szę d z ie w y zie ra  

c z y s to ść , s ta ra n n o ść . R y ń sk i o k o lica m o ż e s ię  

n a p raw d ę p o sz c zy c ić tak ą p la c ó w k ą . M ły n n a ­

le ży d o p . R y d le w sk ie j. W sze lk ich z a ś w y jaś ­

n ień  c o d o  u rz ą d z eń  m ły n a , o  s to su n k ac h  w  p ra ­

c y in fo rm u je m n ie c h ę tn ie d z ie rża w c a p . C ie ­

s ie lsk i.

Z m ły n a id ę d o ś ru to w n ik a m o to ro w e g O f, 

(w ła sn o ść p . Bernarda Strzeleckiego. I tu k ry ­

z y s d a ł s ię w e z n ak i. M im o  to je d n a k p . S trze ­

lec k i u trzy m u je sw ą p la c ó w k ę i d a je z a tru d ­

n ie n ie d w o m  lu d z io m , I to je s t d o b re l

P o z a tem  z w ię k sz y c h  z a k ła d ó w  je s t tu S p ó ł­

d z ie ln ia M le cz a rsk a (m lec z a rn ia p o lsk a ) z a ­

tru d n ia ją c a 3 lu d z i, d a le j o g ro d n ik p . Egert, 
z a tru d n ia ją cy 2 lu d z i, o ra z p ie k an n ia p a ro w a  

p . Koszewskiego. Je s t tu ró w n ież k ilk u  rze m ieś l  

n ik ó w : sz e w c , k ra w iec , f ry z je r , k o ło d z ie je , s to ­

la rze , m a la rz i d w ó c h rz eź n ik ó w ( jed e n P o la k , 

d ru g i N iem iec ) .

P o te rn w sz y stk ie m id ę d o o b e rż y p . Za- 

dańskiego. Je s t tu , p ró c z d e ta licz n eg o h a n d lu  

n a p o jó w a lk o h o lo w y c h , ta k ż e sp rz ed a ż b u te l­

k o w a .

S a la d o z ab a w  d u ż a i ład n a . T u też w szy ­

s tk ie o rg an iza c je u rz ąd z a ją sw e im p rez y . S k ład  

k o lo n ja ln y n a le ż y d o R e h b r „ u n a z n a n e g o z  

te g o , ż e u d z ie la s ię p raw ie w e w szy s tk ic h o r­

g a n iza c jac h jak : Z w . S trze le ck i, B B W R ., P o w ­

s tań c y  i W o jac y  i in n e .

W  R y ń sk u z n a jd u je s ię te ż a g e n c ja p o c z ­

to w a , d a le j w a rto w n ia p o s te ru n k u p o lic ji. W  

te j o s ta tn ie j p e łn i s łu ż b ę s ta rsz y p o s te ru n k o w y  

p . Banaszak, c z ło w ie k s ta rsz y z ró w n o w aż o n y . 

N ik t n a n ie g o n ie n a rze k a , p rz ec iw n ie w sz y ­

sc y są  z a d o w o le n i, g d y ż w  o s ta tn ic h d n ia ch w y ­

k ry ł k ilk ad z ies ią t w ię k sz y c h k rad z ież y .

W p a d a m  d o sz k o ły —  n ie s te ty k ie ro w n ik a  

n ie z a s ta ję . Z a to ro zm aw ia m  z n a u c zy c ie lk ą  

p . Ewertowską. T u są trz y  s iły n a u c z y c ie lsk ie : 

k ie ro w n ik p . Nawrocki, p. Gomoliński i p. E- 

wertowska; I o n i, ja k z az n ac zy łem  n a w stę p ie  

u d z ie la ją s ię c h ę tn ie i o fia rn ie w p ra c y ró ż ­

n y c h to w a rz y s tw .

W p ad a m  je sz c z e n a c h w ilę d o p a rk u , p o ło ­

ż o n e g o tu ż p rz y k o śc ie le e w a n g e lic k im . P a rk  

ła d n y , d u ż y . Z łe w raż e n ie n a z w ie d z a ją c y ch  

c z y n i je d n a k tu n iep o rzą d ek , n ie ład . W  p a rk u  

z n a jd u je s ię C is , rz ad k o  n a P o m o rz u sp o ty k a n e  

d rz ew o . C is o k o lo n y  je s t b a rje rą  o c h ro n n ą .

T o w szy s tk o , c o b y ło g o d n e g o y d e d z e m a o  

R y ń sk u .

W rac a m  d o d o m u w iec z o re m , tak ż e a u to ­

b u se m  p . W ro cław sk ie g o , d u m a ją c n a d c h lu b n ą  

p rz e sz ło śc ią R y ń sk a , d a w n e j s ie d z ib y z a ło ży c ie ­

la Z w iąz k u  Ja szc z u rcz e g o .

(D a lsz y rep o rtaż z M y śliw c a )

O ra n
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Śpiew ajm y  
( p i o s e n k a )  

dość szybko  ze zbiorów J. O l-skiego m el. rawsko-opoczyńska

1. wi - si ja - błko wi - si. a - le u - paść mu - si. kto się wkim za-ko-cha,

o - że - nić się mu - si, kto

2. N ie w szystkie, nie w szystkie 

jabłka upadają, 

nie w szyscy się żenią, 

którzy się kochają.

4. W idełeczki strugom , 

na dziew czynę m rugom, 

w idełeczki cisnę, 

dziewczynę przycisnę.

się wkim za-ko - cha, o - że - nić się mu si

3, Zaszło słońce, zaszło  

i na m inie traci, 

kochać byle kogo, 

to się nie opłaci.

5. Zielone topole 

stoją w jednym rzędzie, 

przepadło kochanie, 

nic z tesgo nie będzie.

Teatr Ludow y
W szyscy na w si zdajem y so­

bie doskonale spraw ę, jaką rolę  
odgrywa przedstawienie  w ogóle, 
a specjalnie w  naszej pracy ko­
łow ej, przedstaw ienie teatralne  
jest przecież jedną z głów nych  
prac, aby w yjść i ukazać się w si, 
pokazać  jej sw ój dorobek, przed­
stawić się jej w  sw ych poczyna­
niach i ze sw ojem i zamiaram i.

Przedstaw ienie teatralne, to  
jeden z głów nych, jak dotych­
czas, czynników , skupiających 
m łodzież razem , a przedewszyst- 
kiem jedna z najw ażniejszych 
podw alin bytow ania i trw ania  
naszych prac organizacyjnych.

N o, bo za cóż kupić piecząt­
kę, książki kancelaryjne, zorga­
nizow ać i urządzić św ietlicę, za­
prenumerow ać pism a, a jeszcze  
pom yśleć o bibljotece. Zabaw a i 
przedstaw ienie  m oże jedynie po­
m óc ku tem u, by plany pom ału  
realizow ać. Składki przecież są 
zbyt m ałe, a obow iązkow ość  
członków jeszcze nie należycie 
jozwinięta. —  O czyw iście w ięc 
praca po kołach nastawiona jest 
na granie przedstawień i to jak- 
najczęściej i jaknajw ięcej. Ileż 
to słyszy się, że to albo  inne  Tow . 
jest czynne, bo tyle, a tyle ode­
grało  przedstawień, tyle zorgani­
zow ało w ieczornic tanecznych. I 
to jest źle, bardzo źle.

N o bo  cóż w idzim y —  że z po­
czątku to naw et ludzie chodzą 
na przedstaw ienia (zresztą z róż­
nych w zględów ), a później im  
Tow arz. w ięcej i częściej daje  
przedstaw ienie teatralne jest 
jest na nich, dlaczegóż tak jest i 
czem  to należy sobie tłum aczyć? 
M yślę, że nieumiejętną grą i za­
w sze jednako podobnem i sztuka­
m i teatralnem i, niedzisiejszem i, 
albo poziom em sw ym nie nada- 

jącem i się już, albo też jeszcze  
—  na w ieś.

w ym  w  Szycach przez Zof  ję So- 
larzow ą. Rozw ijała się ona po­
przez w ychow anków  U niwersy­
tetu Szyckiego, po szkołach rol­
niczych, po poszczególnych K o­
łach M łodzieży, a później m ło­
dzież w idząc jej w yniki na zja­
zdach, dożynkach, św iętach w io­
sny, zaczęła ją szerzyć. D ziś już 

inscenizacja w ogóle, a w szcze­
gólności inscenizacja pieśni lu­
dow ych uobywatelniła się na  
w si i przyjęła, lecz jednak spa­
czyła przez jej nadmierne uży­
w anie. Stała się znow u odgryw a­
niem, a nie odtw arzaniem  jakie­
goś w ydarzenia, czy treści za­
w artej w  pieśni.

Jak inscenizow ać pieśni, czy­
li o „Teatrze z pieśni“ m ów ią 
nam  dw ie książki, w ydane przez  
Instytut Teatrów Ludow ych w  
W arszawie. Jedną z nich napisa ­
ła Zofja Solarzowa, albo raczej 
opow iedziała, jak były odtw a­
rzane w W iejskim U niw ersyte­
cie O rkanowym w Szycach, a 
potem  w  G aci Przew orskiej.

Pieśni te m ożna w szędzie za- 
inscenizować w każdem Tow . i 
przez każdego, są bow iem  tak o- 
pow iedziane, że każdy m oże w  
pieśń w łożyć sw oją  w łasną treść, 
jak on czuje pokazać ludziom. 
Sposób inscenizow ania jest do­
w olny przez różne grom ady —  
w arunkiem  jest jednak  pospólne, 
jednolite czucie grom adzkie, 
proste, a głębokie, m usi tu być  
zespolenie się uczuciem , zw iąza­
nie pokrew nym przeżyciem , je- 
dnakiem  odczuw aniem i tych, co  
pokazują i tych co w idzą. Pisze 
Zof  ja Solarzow a w  słow ie w stęp- 
nem : „W arunkiem  gry“ w  zespo­
le U niwersyteckim (ja m yślę, że 
w każdym — przyp. m ój) jest 
ton, nastrój w iążący grających, 
—  ton szczerości i prostoty ser­
ca. D latego nie ,udają się“ in­
scenizacje nigdy tam . gdzie tra­
ktuje się je jako now y rodzaj 
sztuczek do grania, tylko od  
strony technicznej, choćby ar­
tystycznie pom yślanej. Pieśń, 
odtw arzana scenicznie, rozkwi­
ta w sercach ludzkich szczerym  
kw iatem  uczuć tylko i tylko w  
cieple, w słońcu, w sw obodzie i 
dobroci“ .

Pieśni zostały podzielone w  
sw ej treści na m ów iące: 1) O  za­
dum ie, 2) M iłow aniu, 3) W esoło­
ści, 4) Z grzechu ku dobru, 5) 
O dobroci.

N ajbardziej dogłębnie ujęta, 
najsilniej odziaływ ująca, to  
„K asia Jasiow aA * * * * * * * 1’, lub „O ojcu, 

co trzy córki m iał“ , czy też  
„Błogosławiona dobroć“ , lub  
„Błogosław iny sieroty". K siąż­
ka fa została poświęcona przed­
w cześnie zgasłej, jak kw iat 

A przecież teatr w pracy na­
szej, to jeden z głów nych czyn­
ników w ychow aw czych, to jed­
na ze spraw, odziaływ ująca na
duszę i psychikę ludzi, na ich u-
m ysł, teatr bow iem , to źródło  
w ielu doznań i przeżyć, a w ięc
bólu, radości, sm utku  i t. p. I tak  
w łaśnie pow inna być założona, 
nastaw iona nasza praca teatral­
na, a nie jak dotychczas, aby
tylko zarobić pieniądze.

I tu z pom ocą przychodzi no­
w y rodzący się teatr, t. zw . „te­
atr ludow y“ , a w ięc inscenizacja 
pieśni, balad, opow iadań, w yjąt­

ków z książek, „sztuki z głowy“ 
i t. p. Praca ta została zapocząt­
kow ana w U niw ersytecie Ludo­

przed zimą, nieodżałowanej cór­
ce Jagusi.

D rugą książkę pod tym sa­
m ym tytułem napisała Jadwiga 
M ierzejew ska. W książce tej 
inscenizacje pieśni zostały zu­
pełnie inaczej przepracow ane i 
potraktow ane. Podstaw ą jest tu  
jednolity ruch w szystkich bio- 
rących udział w inscenizacji. 
Jest to tak zw ana inscenizacja  
„plastyczna". D latego też i tru ­
dniejsza do w ykonania. Tam  
jednak, gdzie zespoły teatral­
ne m ają dobrych znających  
się kierow ników , gdzie  
pom aga nauczycielstw o, w ten  
sposób pojęta praca dać m oże  
bardzo dobre w yniki. U czy ona  
ludzi uw agi, skupienia, opano­
w ania ciała przez m yśl, harm o­
nijnego działania w szystkich. 
W inscenizacjach nie chodzi 
w iele o twarz ludzką, o jej grę, 
lecz raczej o ruch zgodny w szy ­
stkich. D latego w przeciw sta­
w ieniu do inscenizacji Solarzo- 
w ej, a w ięc indyw idualnej, jest 
to zespołow a inscenizacja, bar­
dziej artystyczna, no i oczyw i­
ście teatralna — tam zaś natu­
ralne przeżywanie.

M yślę, że w początkach prac 
teatralnych, inscenizacje poda­
ne przez Solarzow ą w inny być  
w pierw stosow ane, a później 
m oże dopiero praca i sposób  
polecany przez M ierzejewską. 
Trudny jest tu do zrozum ienia 
układ ruchow y, objaśniający  
sposoby inscenizacji, w ygląda 
tak jakoś, jak zaw iły i obcy al­
fabet.

Pozatem prośba pod adresem  
Instytutu Teatrów Ludow ych, 
by unikał tylu obcych, niezro­
zum iałych dziś jeszcze na w si 
w yrazów — choćby (przedm o­
w a) ,w ym iar czasu" ^koordyno ­
w anie", „w spółrytm ", „skom pli­

kow any", „elem ent akustyczny", 

„spontanicznie" itp. Przecież to  
pisze i w ydaje Instytut Teatrów  
Ludow ych, w ięc pocóż tyle ob­
cych i trudnych w yrazów . Je­
żeli są takie w yrazy konieczne, 
należy przynajm niej podać ich  
znaczenie.

O bie książki znaleść pow in­
ny w zespołach teatralnych ko- 
kierown. sekcyj teatralnych i 

.prezesów Tow arzystw . N abyć 
m ożna w W arszawie, ul. N ow o­
grodzka 21 Instytut Teatrów  
Ludow ych.

M a r j a n  K u b i c k i .

Rycerski ton naszej chłop­
skiej przeszłości

Jest w duszy chłopskiej spo-

Z a p i s z  s i ę  
d o  

L .  O .  P .  P .

stwa nie m ogą być przeoczone 
i niew ykorzystane. Czy w ieś 
na losy i rozw ój państwa będzie 
m ieć w pływ decydujący, czy  
tylko w ielki, to w  znacznej m ie- 
jze i od chłopów  będzie zależa­
ło. Tw ierdzę, że tylko w r. 1920  
dostał się nam  do rąk ów złoty  
róg, aleśmy go znow u zagubili, 
czy  pozw olili sobie odebrać. M o­
że on nam zaginął na rozstaj­
nych m anow cach partyjnej gry. 
W ierzę, że on  do nas znow u m u­
si pow rócić. M oże nam go ktoś 
przyniesie, a m oże sam i go od- 
pajdziem y? — N ie w iem —  to  
jeno  w iem , że do nas w rócić m u­
si. A w tedy, kiedy z tego rogu  
poleci na całą Polskę pobudka, 
alarm ująca chłopów , to głos po­
budki będzie m usiał być nasta­
w iony na w ysoki rycerski ton, 
bo tylko w tedy  chłopi będą w ie­
dzieli i zrozumieją o co rzecz, 
gdzie, co, i jak. M oże nie uw ie­
rzycie, że chłopi ten rycerski 
ton zrozumieją? Ja A V am po­
w iadam , że go zrozumieją i po­
znają, bo go znają z daw nych 
lat. Przecież chłopi nie byli tyl­
ko tą biedną i nieczułą m asą, 
gdy  o Polskę chodziło, ale um ie­
li stanąć godnie po rycersku w  
Jej obronie. To nieprawda, że 
tylko szlachta um iała bronić  
Polski i tylko ona Jej broniła. W  
rycerskiej potrzebie stawali ró ­
w nież chłopi. O czyw iście nie  
w szyscy, jeno ci rycerskiego du­
cha, co szlachetnym i (szlachci­
cam i) się już urodzili, chociaż  
żadnym  herbem  się nie pieczęto ­
w ali.... „bo herb ludzie stworzy­
li, a dusze od Boga“ . I tych chło­
pów — rycerzy w idzim y, jak w  
szeregach piechoty łanowej cią­
gną z królem  Stefanem  Batorym  
na m oskiewską w ojnę pod  
Psków i W ielkie Łuki (gdzie i 
klejnot szlachecki i herb któryś 
z nich sobie zdobyw a), w idzim y  
ich potem w czasach nieszczęs­
nego „potopu“ , jak chłopską ru- 
chawką w krakowskiem i na  
Podhalu dają początek ruchow i 
pow stańczemu i narodow ej w oj­
nie przeciw ko szwedzkiemu na­
jazdow i.

Za te w alki ze Szw edam i, tak  
pięknie przez Sienkiew icza opi­
sane, chłop M ichałko otrzymu­
je na sejmie 1659-go roku indy- 
genat szlachecki, nazwisko M i- 
chalcki —  herbu Radw an (jeśli 
się nie m ylę i dobrze pam ię­
tam). W sław ił się też w tym  
okresie chłop K ołacz z poznań­
skiego, czy też z Pom orza. I zno­
w u w  ciężkich dla Rzeczypospo­
litej chw ilach za panowania 
króla— „nieboraka14 M ichała K o­
ry  buta  W iśniowieckiego  w spoma­
gają hetmana Jana Sobieskiego  
w grom ieniu hord turecko-ta-  
tarskich, a potem tow arzyszą 
Janowi III w jego rycerskich  
w yprawach aż po W iedeń i na  
W ęgry, bo z tym bohaterskim  
królem  łączy  ich serdeczne uczu­
cie przyw iązania do króla, a ze 
strony króla rzetelnego uznania  
dla ich rycerskich zalet i odda­
nej m u przysługi. W  niesław ­
nych czasach panow ania pierw ­
szego Sasa, króla A ugusta II 
znow u K urpie, jak  gdyby w i- 
m ieniu całej rzeszy chłopskiej, 
ba, naw et narodu d e m o n s t r u j ą  
p r z e c i w  b r u t a l n e m u  o k u p o w a ­

n i u  P o l s k i  i  ż o ł d a c k i e m u  r o z p o ­

r z ą d z a n i u  s i ę  w  n i e j  s z w e d z k i e ­

g o  k r ó l a  K a r o l a  X I I  i  w  r .  1 7 0 8  
z a s t ę p u j ą  m u  d r o g ę  z  T o r u n i a  
d o  G r o d n a  i  p o d  M y s z y ń c e m  
s t a c z a j ą  z  n i m  b i t w ę .  D r u g i  r a z  
z r y w a j ą  s i ę  K u r p i e  do w alki z  
obcą rosyjsko-saską przemocą  
w  r ,  1 7 5 3 ,  s t a j ą c  w  o b r o n i e  k r ó -
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la-rodaka Stanisława Leszczyń­
skiego przeciwko późniejszemu 
Augustowi III, k tó ry  n a tro n ie  
P o ls k i c h c e o s ią ść z a z g o d ą ro ­
s y js k o -n ie m ie c k ą i z p o m o c ą  
w o jsk c a rs k ic h . W  ty c h w a l­
k a c h wsławia się przywódca 
Kurpiów Stach Konwa, p rz e z  
ś m ie rć p o d J e d n a c z e w e m  k o ło  
Ł o m ż y  z a ra b ia ją c  o s ta te c z n ie  n a  
im ię i n a z w ę b o h a te ra . M o g iłę  
s w e g o b o h a te ra i je g o p a m ię ć  
u c z c ili K u rp ie w y s ta w ie n ie m  
k a p lic z k i z 5 0 0 - le tn ie j b a rc i s o ­
s n o w e j w  s ty lu  k u rp io w sk im  i  
w s p a n ia ły m  z ja z d e m  1 0 -c iu ty ­

s ię c y  K u rp ió w  w  r . 1 9 2 2 . K u r ­
p ie  p a m ię ta li  o  s w o im  b o h a te rz e , 
k tó ry  o  p rz e s z ło  6 0  la t w y p rz e -  
d z ił B a r to s z a G ło w a c k ie g o , a le  
K ra k o iw ia c y  s w e g o  b o h a te ra  d o ­
tą d je s z c z e n ie u c z c ili n a w e t  
s k ro m n y m p o m n ik ie m c z y  

c z e m ś p o d o b n e m .

A  n a  ja k iż p o d n io s ły  ry c e r ­
s k i to n n a s ta w io n e b y ły  u u s z e  
c h ło p sk ie  w  o k re s ie  w a lk  o  n ie ­
p o d le g ło ś ć i to o d p ie rw s z e g o  
z a ra z p o w sta n ia , k to re m b y ła  
k o n fe d e ra c ja b a rs k a z r . Ł  6 8 . 
B o h a te r k o n fe d e ra c ji K a z im ie rz  
P u ła s k i w y s ta w ił g ó ra lo m s ą ­
d e c k im  ic h ry c e rs k ie j g o to w o ś ­
c i i ry c e rs k ie g o  d u c h a  (w  ra p o r ­
c ie  d o  t . z w . G e n e ra ln o śc i) , k ie ­
d y  z e  s w y m  o d d z ia łe m  p rz e b y ­
w a ł w  o k o lic a c h  S ą c z a . W  c z a ­
s ie k o n s ty tu c ji m a jo w e j i tw o ­
rz e n ia a rm ji n a ro d o w e j w  ro ­
k u  1 7 9 1 , c h ło p i z  P a w ło w a  o ra z  
G a la rn ic y ( f l is o w ie ) z C z e rn i­
c h o w a z B ra n d y s e m n a c z e le  
s w e m i o f ia ra m i m a n ife s tu ją , ż e  
i c h ło p i p o tra f ią  i u m ie ją  b y ć  o -  
f ia rn i n a  c e le  n a ro d o w e , g d y  te ­
g o  p o trz e b a  k ra ju  w y m a g a  i d o  
te j o f ia rn o ś c i k ra j s ię o d w o ła .

N a s tę p u je  w s p a n ia ły  o k re s K o ­
ś c iu s z k o w sk ie j in s u re k c ji (p o ­
w s ta n ia ) ro z s ła w io n y  b itw ą  R a ­
c ła w ic k ą  i b o h a te rs tw e m  B a r to ­
s z a G ło w a c k ie g o , Ś w is ta c k ie g o , 
G w iź d z ic k ie g o i in n y c h m n ie j  
z n a n y c h , c z y  te ż  m n ie js z e g o  b o ­
h a te rs tw a  i p rz e z  to  m n ie j g ło ś ­
n y c h  lu b  z g o ła  n ie z n a n y c h  z  n a ­
z w is k a . P rz e z R a c ła w ic e  d o p ie ­
ro  z o s ta ło  b o h a te rs tw o  c h ło p ó w  
p rz e z  h is to r ję  o f ic ja ln ie  u z n a n e ,  
z a p is a n e i ro z s ła w io n e b a rd z o  
s z c z o d rz e i ła sk a w ie , je ś li s ię  
z w a ż y , ż e ró w n ie d z ie ln ie —  
c h o ć n ie w ię c e j s z c z ę ś liw ie z a ­
c h o w a li s ię k o s y n ie rz y p o d  
S z c z e k o c in a m i, G a łk o w e m  (w  o -  
b ro n ie W a rsz a w y ), p o d G n ie z ­
n e m , M a jsz k u c a m i i p o d  M a c ie ­
jo w ic a m i i P ra g ą . B o h a te rs tw o  
G ło w a c k ie g o  w  z u p e łn o ś c i d o ró ­
w n y w a ło  n ie ro z s ła w io n e i s k a ­
z a n e n a z a p o m n ie n ie b o h a te r ­
s tw o  s ie rż a n ta  F ra n c is z k a  D e ry -  
s a rz a p o d S z c z e k o c in a m i, a z a  
s w ó j ry c e rs k i ro z m a c h  i s z a lo n ą  
fa n ta z ję , g o d z ie n  b y ć  o b o k  n ic h  
( ra c ła w ic k ic h b o h a te ró w ) , p o -  
s ta w io n y  s k ro m n y  Ż m u d z in  Ł u ­
k a s z  K a lin o w sk i, c o  to  d o  B a łty ­
k u  n ie  z a w a h a ł s ię  w s k o c z y ć , ż e ­
b y  ła p a ć ro s y js k i o k rę t. W  z a ­
p o m n ie n ie p o s z ły p rz y s łu g i  
i p o ś w ię c e n ie  s ię  c h ło p ó w  s z c z e ­
g ó ln ie  l ite w s k ic h , k tó rz y  ro z b it­
k o m  w y p ra w y  n a p o le o ń s k ie j n a  
M o s k w ę ( r . 1 8 1 2 ) d a w a li u  s ie b ie  
s c h ro n ie n ie p rz e d  k o z a c k im  p o ­
ś c ig ie m  i o p ie k ę , a  p o z a te m  p rz e ­
p ro w a d z a li ic h  d o  K ra k o w a  p o ­
p rz e z ro s y jsk ie o d d z ia ły . —  O  
ro k u 1 8 5 0 -3 1 ś p ie w a m y , ż e ... . 
„armaty pod Stoczkiem zdoby­
wała wiara, rękami czarnCmi od 
pługa“... Z w s z y s tk ic h n a s z y c h  
p o w s ta ń m o ż e w  p o w s ta n iu l i-  
s to p a d o w e m  u d z ia ł c h ło p ó w  b y ł  
n a jm n ie j l ic z n y . W  p ró b a c h  p o ­
w s ta ń c z y c h p o ro k u 1 8 3 1 z d ra ­
d ę n ie z n a n e g o  z w s i, z n a w is k a  
c h ło p a , k tó ry  d o p o m ó g ł s c h w y ­
ta ć  e m isa r ju sz a  Z a w is z ę , re h a b i­
l i tu ją  c h ło p i z B o rz ę c k a , n a  c z e ­
le k tó ry c h  W o łlo w ic z p la n o w a ł  
o p a n o w a n ie G ro d n a —  z a d o ś ć

.GŁOS WĄBRZESKI'

u c z y n ie n ie  z a  tę  z d ra d ę  d a je  te ż  
s p is e k K s . Ś c ie g ie n n e g o . W  ro ­
k u  1 8 4 6  re p re z e n tu ją  g o d n ie  s ta n  
c h ło p s k i, g ó ra le C h o c h o ło w s c y  

i c h ło p i z p o w ia tó w  c h rz a n o w ­
s k ie g o , k ra k o w s k ie g o  i m ie c h o w ­
s k ie g o , a in d y w id u a ln ie W a ­
le n ty  M a z u r, k tó ry  d o z n a ł w s z y ­
s tk ic h p rz y g ó d te g o k rw a w e g o  
ro k u ; b y ł p o w s ta ń c e m , p o te m  
b ra ł u d z ia ł w  rz e z i s z la c h ty , a  
z a k o ń c z y ł s w e  p rz y g o d y  8  m ie ś ,  
w ię z ie n ie m , ja k o a u s tr ja c k i  
z d ra jc a s ta n u . W  c z a s ie „ w io s ­
n y  n a ro d ó w ’ 4 ( r . 1 8 4 8 ) w  im ie ­
n iu rz e s z y  c h ło p s k ie j w y s tą p ili  
g o d n ie c h ło p i w  P o z n a ń s k ie m , a  

w  ro k  p ó ź n ie j i c h ło p i z  p o w ia ­
tu c h rz a n o w s k ie g o w  K ra k o w -  
s k ie m . N a  k a r tę  h is to r ji w  ty m  
o k re s ie w p is a li s ię  z c h ło p ó w  w  
P o z n a ń s k ie m : Ś w id e rs k i, S z y m ­
c z a k , d w ó c h K a c z m a rk ó w i 
d w ó c h P a la c z ó w , a w  im ie n iu  
c h ło p ó w n a u c z y c ie l lu d o w y z  
C h rz a n o w a  S trz e m e c k i o ra z  P a ­
w e ł T o s z a  z J a w o rz n a  i p a ru  in ­
n y c h , k tó ry c h  n a z w is k a tru d n o  
m i z p a m ię c i w y m ie n ić . O  re -  
w o lu c y jn o t-p o w sta ń c z e j g o to w o ­
ś c i c h ło p ó w  p rz e d ro k ie m  1 8 6 3  
m ó w i p ró b a c h ło p s k ie g o p o w ­
s ta n ia n a U k ra in ie w  1 8 5 5 r . ,  

c h ło p ó w  z K ijo w s z y z n y . W  o -  
s ta tn ie m  p o w s ta n iu 1 8 6 3 r . n a j ­
g o d n ie j w y s tą p ili  c h ło p i n a  P o d ­
la s iu , Ż m u d z i, ró w n ie p ię k n ie  
s p isa li s ię  S a n d o m ie rz a n ie  i K ra ­
k o w ia c y , o b o k K u rp ió w  i M a ­

z u ró w  z o k o lic  W a rsz a w y  i P ło ­
c k a . W  p rz y s z łą z ło tą k s ię g ę  
c h ło p s k ic h b o h a te ró w z a p is a ć  

trz e b a p rz y n a jm n ie j K s . B rz ó z ­
k ę i c h ło p ó w  B itis a , P a jd u k a i  
S z y m a ń s k ie g o  (z z a w o d u  k o w a ­
le m ) . O  ry c e rs k im  d u c h u  w ś ró d  
c h ło p ó w  w  o k re s ie  w o jn y  ś w ia ­
to w e j (a  w  s łu ż b ie  w  L e g  jo n a c h )  
m ó w ili g łó w n ie in te lig e n c i  
c h ło p s c y , ja k  ro d o w ity  g ó ra l z  
S z a fla r g e n e ra ł A n d rz e j G a lic a , 
p ie rw s z y  w o g ó le w  P o lsc e  g e n e ­
ra ł c h ło p s k i, g ó ra ls k i, k tó ry z  
g ó ra ls k a s w o je p u łk i c h c ia ł u -  
b ra ć i k a z a ł im  n o s ić n a  g ó ra l ­
s k ą  m o d ę  k a p e lu s ik i —  k ło b u c k i  

z m u sz e lk a m i i o r łe m p ió re m .  
P o n a d to  m o ż n a b y  tu  je s z c z e  w y ­
m ie n ić  p u łk . K a m sk ie g o , ś p . K a ­
p ita n a R u d o lfa B ra n d y s a i ś p .  
p o d c h o r . L e jc z a k a . Z o w y c h t .  
z w . „ p ro s ty c h 4 4 , rd z e n n y c h  c h ło ­
p ó w , z a s ły n ę ło k ilk u z trz e c ie ­
g o  p u łk u  p ie c h o ty  L . P . w ie lk ą  
b ra w u rą i n ie p o s p o litą  o d w a g ą .

T a k o to w  p e rs p e k ty w ic z ­
n y m  rz u c ie s k ró ta m i n a jo g ó l-  
n ie js z e m i n a s z k ic o w a n a w y g lą ­
d a  ry c e rs k a  s łu ż b a  c h ło p ó w  d la  
P o ls k i w  c ią g u  b lis k o  p ó ł ty s ią ­
c a la t. A  to  je sz c z e n ie w s z y ­
s tk o , g d y  c h o d z i o p o w in n o ś c i,  
w y p ły w a ją c e z p a tr jo ty c z n e g o  
g o rą c e g o i g łę b o k ie g o u c z u c ia . 
T rz e b a je sz c z e b o d a j w s p o m ­
n ie ć , ż e i w  s p isk a c h p o w sta ń ­
c z y c h  z a z n a c z y li c h ło p i s w ó j u -  
d z ia ł p rz e z s p is e k B itte rm a n a -  
G o rz k o w s k ie g o  i s o łty sa  w s i C i­
s ie P rz y b o ro w s k ie g o n a P o d la ­
s iu  w  r . 1 7 9 7  i p rz e z s p ise k  K s . 
P io tra Ś c ie g ie n n e g o (w  r . 1 8 4 2 -  
1 8 4 4 ) je g o  b ra c i i k ilk u  in n y c h  
c h ło p ó w z B ilc z y i K ra jn a w  
K ie le c k ie m , z a s p is e k  p o w sta ń ­
c z y  w  r . 1 8 4 6  d o s ta li s ię d o  b e r ­
l iń s k ie g o M o a b itu z  L ib e lte m  i  
M ie ro s ła w s k im , w s p o m n ia n i ju ż  
c h ło p i z P o z n a ń s k ie g o S z y m ­
c z a k , K a c z m a rk i i P a la c z e . H o j­
n o ś ć M o s k a li w  l ic z e n iu  k ijó w  
n a  p o ls k ie j s k ó rz e , d ro g a  n a  S y ­
b ir i s y b irs k ą k a to rg ę i p rz y ­
m u s o w a  s łu ż b a  w o jsk o w a  w  g łę ­
b i R o s ji te ż n ie b y ła c h ło p o m  
p o ls k im  o b c ą . W  im ie n iu  rz e s z y  
c h ło p s k ie j z a p o z n a li s ię z te m i  
k a ra m i to w a rz y s z e s p is k o w c y  
k s . Ś c ie g ie n n e g o , z w ła s z c z a K a ­
ro l Ś c ie g ie n n y , B . S u s ło  i je s z c z e  
in n i c h ło p i.

K ro ż e  i D re ló w , to  z n o w u  d o -  
n ia  w  w ie rz e  k a to lic k ie j , o z n a ­
c z a ją c e j p o ls k ą n a ro d o w o ś ć .

Drzymała z Podgradowic w 
Poznańskiem, Cackowski i Ster- 
licki z Pomorza, a Chrószcz ze 
Śląska dali znowuż świadectwo, 
że polskiego chłopa nie zmoże 
nawet brutalna siła pruska i że 
c h ło p  n ie o d d a  w  o b c e rę c e o j ­
c z y s te j z ie m i z a ż a d n ą c e n ę  
i przetrzyma każdy ucisk, naj­
większy, najchytrzejszy, a ziemi 
nie da sobie nikomu wydrzeć — 
nawet Prusakowi. Wojciech Hal- 
czyn z Lendaku na Spiszu i 
Piotr Borowy z Orawy d o w ie ­
d li, ż e c z a s e m  p ro s ty  c h ło p  m o ­
ż e z p o w o d z e n ie m  z a s tą p ić z a ­
w o d o w e g o  d y p lo m a tę , g d y  trz e ­
b a  b ro n ić  p o ls k ie j z ie m i. S ą d z ę , 
ż e  o  B o ro w y m  i H a lc z y n ie  m o ż ­
n a b e z p rz e s a d y  p o w ie d z ie ć , iż  
s ą u o s o b n ie n ie m  c h ło p s k ie j  
s k rz ę tn o ś c i i z a p o b ie g liw o ś c i w  
z b ie ra n iu w  c a ło ś ć s k ra w k ó w  i  
k a w a łk ó w  z ie m i, d o  k tó re j p o l­
s k i c h ło p ro ś c i s o b ie ja k ie ś  
p ra w o . P o z a te m  B o ro w y  to  ta k i  
s a m o ro d n y c h ło p s k i m y ślic ie l-  
f i lo z o f , m o g ą c y s ta n ą ć b e z u j ­
m y o b o k  S a b a ły , a je g o  p e łn e  
p ro s to ty c h ło p s k ie j i g łę b o k ie j  
w ia ry m y ś li-p rz y p o w ie śc i, w y ­
g ła s z a n e n a l ic z n y c h w ie c a c h  
w  P o lsc e  w  o b ro n ie  S p isz ą i O - 

ra w y  m o ż n a b e z u b liż e n ia O r ­
k a n o w i c z y ta ć i p rz y p o m in a ć  
n a  ró w n i z  O rk a n o w e m i „ L is ta ­
m i z e w s i“ i „ W s k a z a n ia m i 4 4 , 
m a ją c o c z y w iś c ie n a u w a d z e  
p rz e z n a c z e n ie  i in te n c ję  je d n y c h  
i d ru g ic h .

Z takim oto przepięknym w 
tre śc i i in te n c ja c h  a wcale boga­
tym dorobkiem, służby obywa­
telskiej i rycerskiej dla Polski, 
stanęło starsze i młode pokole­
nie chłopskie w Odrodzonej 
Polsce. N ie je s te ś m y g o rs i i  
m n ie js i ( je ś li c h o d z i o  z a s łu g i,  
a ra c z e j s p e łn ie n ie p o w in n o ś c i  
o b y w a te ls k ie j)  o d  in n y c h  w a rs tw  
s p o łe c z n y c h , n a w e t o d  te j , c o  w  

ż y c iu  p a ń s tw o w e m  d a w n e j P o l­
s k i p rz o d o w a ła i ty lk o  o s o b ie  
m ó w iła N a ró d P o ls k i. M y ś lę o  
s z la c h c ie . M u s im y  b y ć  ś w ia d o ­
m i u d z ia łu d a w n y c h p o k o le ń  
c h ło p s k ic h  w  ż y c iu  p a ń s tw o w e m  
P o ls k i, b o ta ś w ia d o m o ś ć d a je  
n a m  le g ity m a c ję ró w n o ś c i w o ­
b e c in n y c h k la s s p o łe c z n y c h , a  
p o n a d to  ta  ś w ia d o m o ś ć m o ż e u -  
z a s a d n ia ć i t łu m a c z y ć p o c z u c ie  
w  s o b ie  p e w n e j d u m y , ż e  n ie  je ­
s te ś m y  o d  in n y c h  g o rs i i  n ie  z  ła ­
s k i n a le ż ą s ię n a m  ta k ie s a m e  
p ra w a i o b o w ią z k i o c z y w iś c ie  
ta k ż e . J e n o  w ie d z ie ć  n a m  trz e ­
b a , że nie wolno nam pasorzy- 
tować na zasługach i pracy po­
przednich pokoleń.

K a te c h iz m  fa s z y s to w s k i d la  
m ło d z ie ż o w y c h o rg a n iz a c y j fa ­
s z y s to w sk ic h  ta k  o k re ś la s to s u ­
n e k  m ło d e g o  p o k o le n ia  d o  p rz e ­
s z ło ś c i  : .„„przeszłość nie jest 
dla faszyzmu źródłem biernej 
chwały, trzeba bowiem być go­
dnym dawnej wielkości i nie 
wolno nam jej pasorzytować; 
nie jest prawdą powiedzenie: je­
steśmy wielcy, bo byliśmy wiel­
cy “.... (p rz y ta c z a m  z a r ty k u łu  
L . B . S u c h o d o ls k ie g o  w  c z a s o p i­
ś m ie „ O ś w ia ta i W y c h o w a n ie 4 4 

ro k  1 9 3 1 , z e sz . 1 s tr . 4 3 ) . N ie  je ­
s te m  w ie lb ic ie le m  fa s z y z m u , a le  
m y ś lę , ż e p rz y to c z o n e z d a n ie  
w a rto  z a p a m ię ta ć i p a m ię ta ć  je .  

P o jm o w a n ie o b o w ią z k ó w o b y ­
w a te ls k ic h  i s łu ż b y  d la  p a ń s tw a  
d a w n e p o k o le n ia c h ło p sk ie , p o ­

s ta w iły  w y s o k o ; w  n a s z e j h i­
s to r ji , h is to r ji c h ło p ó w  p o ls k ic h  
m o ż e g ó ru ją c y m  je s t to , c o  n a ­
z y w a m  ry c e rs k i to n , n u ta n ie  

w y ra c h o w a n e j n a  n a g ro d y  i z a ­
p ła tę  o f ia rn o śc i i b o h a te rs k ie g o  
p o ś w ię c e n ia  s ię  tw ó rc z e g o . Wpa­
trzeni w naszych przodków, mu­
simy swoją służbę dla Polski 
Odrodzonej dostroić na ten ry- 

s tw a  n a w e t w  s z a re j c o d z ie n n e j  
cerski ton twórczego bohater-

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . N r. 5 0

p ra c y , a m o ż e n a w e t s tw o rz y ć  
w z ó r te g o b o h a te rs tw a  c o d z ie n ­

n e j p ra c y .

T e n  ry c e rs k i to n  m u s im y  u -  
trz y m a ć , b o  n ie  m o ż e  b y ć  p rz e r ­
w y m ię d z y  p rz e s z ło ś c ią , te ra ź ­
n ie js z o ś c ią  i p rz y sz ło ś c ią . R y c e r ­
ski ton musi górować, bo od ry­
cerzy swoich bierze naród po­
czucie własnej duszy i wolę 
czynu.

L e k a rz d o m o w y
N ie d o m a g a n ia o rg a n iz a c y jn e p o m o c y le k a r ­

s k ie j w  n a s z y c h u b e z p ie c z a ln ia c h s ą p o w s z e ­

c h n ie z n a n e .

Z a d u to fo rm a ln o ś c i, z a d u ż o  b iu ro k ra ty z ­

m u .

N a jw id o cz n ie j z d a ją s o b ie z te g o s p ra w ę  

ró w n ie ż w ład z e k ie ro w n ic z e u b e z p ie c z a ln i, s k o ­

ro  w  o f ic ja ln y m  o rg a n ie in s ty tu c y j u b e z p ie c z e ń  

s p o łe c z n y c h („ P rz e g lą d u b e z p , s p o Ł * * n r . 4 - ty  

z b . m .) z a m ie s z c z o n o n a n a c z e ln e m  m ie js c u  

o b s z e rn y  a rty k u ł w ic e p re z e s a Iz b y U b e z p ie c z e ń  

S p o e cz n y ch , p . d r . H . W ilcz y ń s k ie g o  o  ra c jo ­

n a ln e j o rg a n iz a c ji p o m o c y le k a rs k ie j u rz e c z y ­

w is tn ić w  ra m a c h  u s ta w y  z d n . 2 8 . U L  1 9 3 3  r .

L e k a rz e u b e z p ie c z a ln i p o w in n i m ie ć s w o je  

te re n y p ra c y , L j. p e w n ą i lo ś ć u b e z p ie c z o n y c h , 

k tó ry m i o p ie k u ją  s ię s ta le . S tą d  n a z w a „ le k a rz a  

d o m o w e g o " , k tó ry le c z y u b e z p ie c z o n y c h , n ie ­

z a le ż n ie o d  le k a rz y  —  s p e c ja lis tó w .

P ie rw s z y  w a ru n e k  n a p ra w y  w  te j d z ied z in ie  

—  to in n y , n iż d o ty c h c z a s s to s u n e k d o „ p a ­

p ie rk ó w " i w s z e lk ie g o ro d z a ju fo rm a ln o ś c i. 

C z y ta m y  o to :

„ L e k a rz d o m o w y n ie m o ż e u b e z p ie c z o n e m u  

o d m ó w ić p o m o c y , je ś li s ię  o n  w y k a ż e  k s ią ż e c z ­

k ą , p is m e m  p ra c o d a w c y , p o k w ito w a n ie m  P K O . 

z a s k ła d k ę , p o ś w ia d c z e n ie m  a d m in is tra to ra (c z y  

d o z o rc y ) d o m u  o  n a le ż e n iu  d o  ro d z in y  u b e z p ie ­

c z o n e g o i t . p . w ia ro g o d n y ch  p is m  lu b o ś w ia d ­

c z e ń , w  ra z a c h  z a ś n a g ły c h  —  i b e z p o w y ż s z y c h  

s tw ie rd z e ń , le c z n a  z a p e w n ie n ie  u b e z p ie c z a n e g o  

lu b je g o  o to c z e n ia .

P o  o k a z a n iu n a g łe j p o m o c y , le k a rz d o n o s i  

o n ie j u b e zp ie c z a ln i, a ta d o k o n y w a k o n tro li  

U p ra w n ie ń , w  ra z ie  z a ś  n a d u ż y c ia  p o s tę p u je  w ła  

f ś c iw ie . Żadne formalności biurowe nie mogą 

przeszkodzić w natychmiastowem leczeniu ubez­
pieczonego.

„ N a tę s p ra w ę k ła d ę n a c is k , g d y ż c o m o ­

m e n t s ły s z y s ię o g o rs zą c y c h fa k ta c h  o d ra c z a ­

n ia  s z y b k ie j p o m o c y  k o n ie c z n e j, d la te g o  ż e „ z a ­

p o m n ia n o  k s ią ż e c z k i' lu b ż e „ b iu ro  p o trz e c ie j 

n ie u rz ę d u je " lu b ż e le g ity m a c je je s zc z e n ie  

p o d p is a n a  i t  p .

M ię d z y le k a rz a a u b e z p ie c z a ln ie n ie m o g ą  

w c h o d z ić p o ję c io w e d z iw o lą g i w  s to s u n k u d o  

c h o ro b y , ja k  g o d z in a , n u m e re k , p u n k t, g d y  c h o ­

d z i o le cz e n ie  i w y n ag ro d ze n ie .

O d  g o d z in y  m o ż n a  p ła c ić  d y ż u ry  p ie lę g n ia r  

a k ie , n u m e rk i m o ż n a  z a p ro w a d z a ć  p rz e d  d rz w ia ­

m i p a n o p tic u m , a p u n k ty  —  n a l ic z n ik u  b ila r­

d o w y m , le cz w  ż a d n y m  ra z ie w  le c z n ic tw ie p o -  

w a ż n e m .

M ą d re s ło w a ! S k o ro p a d ły z te j s tro n y  

to w id a ć ż s p ra w a ju ż d o s k o n a le d o jrz a ła d o  

ra c jo n a ln e j re fo rm y .

D ru g a re fo rm a —  p o d  h a s łe m  „ le k a rz d la  

c h o re g o " , a  n ie  o d w ro tn ie .

,J .c k a iz d o m o w y łą cz n ie z In s p e k to re m  

P ra c y c z u w a n a d h ig je n ą i b e zp ie c z e ń s tw e m  

p ra c y  w  m ie js c a c h  z a tru d n ie n ia  n a s w o im  te re ­

n ie  lu b  s w y c h  u b e z p ie c z o n y c h , p o n a d to  p rz e p ro ­

w a d z ę ta m ż e s z c z e p ie n ia z a p o b ie g a w c z e i in n e  

c z y n n o ś c i, m a ją c e n a c e lu p o d n ie s ie n ia z d ro ­

w o tn o ś c i i k u ltu ry s a n ita rn e j. W in ie n te ż c o -  

n a jm n ie j ra z  n a  d w a  la ta  z b a d a ć ( lu b  z a w e z w a ć  

d o z b a d a n ia ) k a ż d e g o u b e z p ie c z o n e g o (c z ło n ­

k ó w  ro d z in y ), c h o ć b y  te n  c z u ł s ię z d ro w y " .

W re s z c ie —  s p ra w a o d p o w ie d z ia ln o ś c i le ­

k a rz a  d o m o w e g o !

„ L e k a rz u le g a z w o ln ie n iu z e s ta n o w is k a  

w  ra z ie c z ę s ty c h u z as a d n io n y c h z a ż a le ń p a c ­

je n tó w .

P . d r . H . W ilc z y ń s k i s ta w ia s z e re g in n y c h  

je s z c z e p o s tu la tó w , m a ją c y c h  n a  c e lu  u z d ro w ie ­

n ie  w y s o c e  n ie n o rm a ln y c h  s to su n k ó w  w  te j d z ie -  

d z in ie .

■D o b ry z n a k n a „ n ie b ie " u b e z p ie c z e ń s p o ­

łe c z n y c h .

I s tn ie je ś w ia d o m o ś ć z ła , u p rz y ta m n ia n o  s o ­

b ie s p o s o b y n a p ra w y , te ra z c z a s n a z ro b ie n ie  

porządku.
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Wąbrzeźno w Święto Narodowe

Jak uczcimy Konstytucję 3-go Maja
W  dniu 3-go M aja^ jak corocznie od ­

będzie się uroczysty obchód. Po  ogólnym  
pochodzie, nabożeństw ie i defiladzie od  
działów P . W . odbędzie się w południe  
akadem ja organizow ana przez T . C . L ., 
zaś o  godz. 8  w ieczorem  na  zam knięcie te ­
go N arodow ego Św ięta odbędzie się w  
sali hotelu D w ór W ąbrzeski uroczysty 
w ieczór urządzony staran iem Z w iązku  
Pow stańców  i W ojaków .

W ieczór ten przygotow any ze szcze­
gólną starannością przyniesie zebranej 
publiczności szereg niecodziennych w ra­
żeń . Po  pięknych śp iew ach i recytacjach

Afera kowalewska zatacza coraz 

szersze kręgi
! A R E SZT O W A N IE G A Z O M IST R ZA L E O N A  D O E D E G O .

Z K O W A LE W A donoszą:
W  zw iązku z aferą rachm istrza Szy- 

czew skiego  i inkasenta D oedego  areszto ­
w any został na polecenie prokuratora  
także gazom istrz L eon D oede.

A resztow anego odstaw iono do w ię­
zien ia  kam o śledczego  w  T oruniu .

W edług pogłosek , jeszcze przed za- <

KRONIKA
Kalendarzyk:

D
at

a

M
ie

si
ąc

D
zi

eń

Św ięta kato l.
Słońce

Wschód Zachód

27 K W . P . T eofila 4,27 6.58

28 9 S . Z yty 4,25 6.59

29 ■ N . Piotra 4,23 7.C 1GFEDCBA

—  S r e b r n e  g o d y  m a łż e ń s k ie  obcho ­
dzi dziś, 27  bm . ro lnik p. K onstanty  Piór 
kow ski z żoną sw ą W iktor  ją z K rauzów . 
Jubilatom  sk ładam y z okazji te j serdecz 
ne życzenia.

—  T y d z i e ń L o t n i c z y p r z e s u n i ę ty .  
T erm in X I T ygodnia L otniczego przesu ­
nięty został na  c z a s  o d  1 0  d o  1 1  m a j a  b r .  

Przygotow ania do obchodu są już w  
toku i w  najbliższych dniach w szystk ie 
organizacje  L . O . P . P . i w ładze m iejsk ie  
otrzym ają odpow iednie instrukcje i m a­
ter  ja ły  propagandow e.

—  „ L u t n i a "  p r z y g o t o w u j e  s i ę  d o  Z j a z  
d u  Ś p i e w a c z e g o . U biegłej soboty  odbyło  
się nadzw yczajne w alne zebranie T ow . 
śp iew u „L utn ia” pod przew odnictw em  
prezesa p. J. K u r z y ń s k ie g o . Po pow ita­
niu przez p. prezesa członków  w spiera­
jących i czynnych, p. prezes przedsta­
w ił prace zarządu co do Z jazdu i ob ­
chodu 25-lecia „L utni” . Z jazd jak w ia­
dom o odbędzie się dnia 10 czerw ca.

Po odczytaniu  przez skarbnika p. Po  
korow skiego projektu budżetu Z jazdu, 
uchw alono jednogłośnie tenże przyjąć w  
dochodach i rozchodach  w  sum ie 1.105 zł

Pozatem w ysunięto propozycję m ia­
now ania członkam i honorow ym i Pp.: St. 
C hw iałkow skiego St. K lim ka, A . L edw o- 
chow skiego i A . D ąbrow skiego . Propo-  
zycjze przyjęto jednogłośnie.

N astępnie jednogłośnie przyjęto  pro ­
pozycję Z arządu co do członków  będą­
cych w  „L utn i” ponad 10 la t. C złonkom  
tym uchw alano w ręczyć dyplom y uzna ­
nia.

Pod koniec zebrania p, prezes J. 
K urzyński naw oływ ał do dalszej in ten ­
syw nej pracy tak, by Z jazd w ypadł na ­
leżycie.

-  JA K Z D O B Y Ć PA Ń ST W O W Ą O D ZN A ­

K Ę SPO R T O W Ą . Pow iatow y K om itet P ,W . i 

W ,F, przeprow adza próbę o P , O . S , dla w szy ­

stk ich m iejscow ych i zam iejscow ych organizacyj 

PW . W F, oraz niestow arzyszom ych.

K to chce m ieć odznakę sportow ą pow inien:

A )  Z g ł o s i ć  s i ę  p i s e m n i e  d o  p r ó b y  o  P O S .  d o  

P o w i a to w e j K o m e n d y IFF . i P W . ( S t a r o s tw o  

p o k ó j N r . 3 )  w  t e r m in i e  d o  d n i a  1 0  m a ja .

N iestow arzyszeni zgłaszają się pojedyńczo , 

w /g R eg, PO S w zór N r. 1 członkow ie organiza ­

cji zgłaszają się za pośrednictw em  sw ego zarzą­

am atorzy  Z w iązku  P . i W . odtw orzą barw  
ną  i niezw ykle  in teresu jącą  sztukę  w  czte  
rech odsłonach , w której naprzem ian  
przeplatają się sceny z m ęczeńskiej 
przeszłości naszej z scenam i z w ojny  
św iatow ej i z chw ili obecnej'. Sceny te  
w iąźe w jedną całość idea m iłości O j­
czyzny, która przepaja całą sztukę. 
Przedstaw ienie kończy się w spaniałą a- 
poteozą K onsytucji 3-go M aja. C ałość  
godną jest zobaczenia ze w zględu na  
niezw ykle żyw y i em ocjonujący tok ak ­
cji niespotykanej w tego rodzaju w ido ­
w iskach .

kończeniem śledztw a nastąp ią dalsze 
aresztow ania osób w m ieszanych w tę  
aferę. — K rótko  po  zakończeniu  śledztw a  
odbędzie się rozpraw a o term inie której 
podam y do w iadom ości naszym  czyteln i­
kom . (o)

-o-

du R eg. P . O . S . w zór N r. 2, W zory zgłoszeń  

odebrać m ożna w gm achu Starostw a pokój N r. 

16.

Poradnia sportow o —  lekarska ul. Piłsuds­

kiego L . 3. II piętro w ydaje bezpłatn ie zaśw iad ­

czenia o zdolności do próby P . O . S . i czynna  

jest co czw artek od godz. 9 —  12-itej dla m ęż­

czyzn i kobiet. —  (Z głosić się zaraz do badania  

bo w ostatn iej chw ili w szyscy badani być nie  

m ogą).

B )  Z g ło s i ć  s i ę  d o  w y k o n a n i a  p r ó b y  w  m i e j ­

s c u  i c z a s ie  w e d łu g  p r o g r a m u  p o d a n e g o  n i ż e j .  

C ) W końcu m iesiąca czerw ca br. odebrać z 

Pow iatow ego K om itetu W F. i PW . św iedectw a  

upow ażniające do noszenia odznaki, lub zaś- 

św iadczenie o  częściow em  w ykonaniu  próby.

Program  próby P . 0. S .

M ężczyźni od la t 15 ponad 50, kobiety od  

la t 17 .ponad 50,

M iejsce próby: T ak strzelan ia, jak i posz­

czególne konkurencje w chodzące w całość pró ­

by, odbyw ać się będą na boisku sportow em przy  

ul. Pom orskiej.

M ę ż c z y ź n i , w godzinach od 13 —  17 w dniach  

11, 12, 25, 26 m aja oraz 9, 21, i 23 czerw ca br. 

K o b ie t y w godzinach od 14 —  17 w dniach 8, 

15, 16 i 28 czerw ca

D nia 3 m aja w  godz. od 14 —  19 strzelan ie  

z broni m ałokalibrow ej.

D nia 30 czerw ca w godz. od 14 —  18 po­

praw ki i uzupełn ien ia dla w szystk ich .

O soby które w  tym  roku nie odnow iły w aż­

ności O dznaki Strzeleckiej, w zględnie nie po ­

siadają je j, am unicję sportow ą do strzelan ia z  

broni m ałokalibrow ej w ilości 13 sztuk w inny  

przynieść ze sobą.

C elem przeprow adzenia prób o P . 0. S . 

poza W ąbrzeźnem w innych m iejscow ościach  

pow iatu , zostaną w yznaczone kom isje, do któ ­

rych delegow any będzie 1 członek z Pow iatow e­

go K om itetu w zględnie K om endy PW . i W F. —  

O  term inie i m iejscu próby zain teresow ani zo ­

staną każdorazow o pow iadom ieni w cześniej.

P o w ia t o w y  K o m i t e t W . F . i P . W .

w  W ą b r z e ź n i e

— K R A TE C Z K I. Przed Sądem G rodzkim  

w  dniu 24 bm . rozpatryw ał następujące spraw y:

—  Z A  K R A D Z IEŻ K U R na szkodę p. Jab ­

łońskiego z W ąbrzeźna skazano: M ichała B e ł z ę  

na 1 m iesiąc aresztu a M aksym iljana I z d e b s k i e ­

g o  n a  3  m i e s i ą c e  a r e s z t u .

—  SK R A D Ł SZ K ŁO . Z a kradzież koloro ­

w ego szkła na szkodę p. G aszyńskiego skazano  

F e l ik s a  R o d z iń s k i e g o  z W ąbrzeźna na 1 m iesiąc  

aresztu .

—  JE D N I G A SIL I —  D R U D ZY K R A D L I: 

C h o jn a c k a  W a le r  j a  i C h o jn a c k i W ła d y s ł a w  z  

W ąbrzeźna skazani zostali po 1 m i e s i ą c u  a r e ­

s z t u  z zaw ieszeniem na 2 la ta za kradzież pod ­

czas pożaru na szkodę p. H eim a.

—  N IE K R A D N IJ. Józef M r o w i e ć  z W iel­

kich R adow isk skradł na szkodę p. C ielebuckie- 

go z R adow isk jedną św inię. Z a ten czyn skaza­

ny został M r o w ie ć  n a  3  m ie s ią c e  a r e s z t u .

— C H C IA Ł SIĘ SZ Y B K O Z B O G A C IC . 

Stanisław G a d o w s k i z Ł o b d o w a m ając m ały  

sk ładzik chciał się odrazu zbogacić. Pod ta le­

rzyk u w agi w łożył ciężarek , oszukując w ten  

sposób konsum entów . Z a ten czyn skazany zo ­

stał G a d o w s k i n a  3  m i e s i ą c e  a r e s z t u  z  z a w ie ­

s z e n i e m  n a  2  l a ta .

—  P r o g r a m  u r o c z y s to ś c i P a t r o n a  
H a r c e r s t w a  ś w . J e r z e g o  i z a k o ń c z e n i e  
K u r s u  d l a  z a s t ę p o w y c h , w dniu 29 bm . 
0  godz. 7,30 Z biórka kursu tna dziedziń­
cu szkoły pow sz, m ęskiej, 7.45 w yrusza­
ją zastępy kursow e kolejno do biegu  
harc. Po  biegu o  godz, 10.30 w ym arsz do  
kościo ła  na  nabożeństw o; o  godz. 12 prze  
gląd drużyn, uroczystość  ku  czci św , Je ­
rzego , oraz zakończenie kursu dla zastę­
pow ych przy  K om , H ufca H arcerzy , Pro  
gram  bardzo urozm aicany.

N a pow yższą uroczystość, która od ­
będzie się na dziedzińcu szkoły pow ­
szechnej m ęskiej zaprasza członków  K o ­
ła Przyjacół H arcerstw a i sym patyków  
ruchu harcersk iego

H a r c e r s tw o  m i e js c o w e .

—  P l y w a c z e w o . (Z a usiłow anie za­
bójstw a.) W  Sądzie O kręgow ym  w T o ­
runiu  odbył się 20 bm . proces przeciw ko  
gospodarzow i Janow i K yszew skiem u o- 
skarżonem u o usiłow anie zabójstw a. Po ­
m iędzy R yszew skim a dzierżaw cą jego  
gospodarstw a Paczkow skim przychodzi­
ło do częstych aw antur, W  dniu 10 IX  
ub, r. Paczkow ska w idząc nadchodzą­
cego R yszew skiego zastąpiła m u drogę i 
poczęła go w yzyw ać. N a to R . w yciąg­
nął rew olw er i począł strzelać. N a to w y  
biegł Paczkow ski i w szczął alarm , R , u- 
chodząc przed ścigającym i go sąsiada ­
m i, odw racał się i strzelał. W reszcie  
schronił się na podw órze gosp , K rzyw - 
dzińskiego , gdzie go ujęto i skrępow ano  
do nadejścia policji. Sąd po przesłucha­
niu św iadków skazał R . na jeden rok  
w ięzienia z zaw ieszeniem  na 4 lata. Sąd  
w w ym ierzaniu kary w ziął pod uw agę  
przyznanie  się do  w iny  oskarżonego  oraz  
jego niekaralność.

Niemcy nie chcą podpisać
R yga, Ł otew ska agencja te legra­

ficzna upow ażniona została do ogłosze­
nia następującego kom unikatu : R ząd 
niem iecki poinform ow ał rząd ło tew ski, 
iż rząd sow iecki w  c e l u  z a m a n i fe s t o w a ­

n i a  p o p r a w y  s t o s u n k ó w  n i e m i e c k o  - s o ­

w i e c k ic h  z a p r o p o n o w a ł N i e m c o m  p o d ­

p i s a n i e p r o t o k u ł u , g w a r a n t u ją c e g o  n i e ­

p o d l e g ł o ś ć i n i e n a r u s z a ln o ś ć  p a ń s t w  
b a ł t y c k i c h . R ząd niem iecki, uw ażając  
iż niepodległość i in tegralność państw  
bałtyckich  nie są zagrożone i że tego ro ­
dzaju protokuł nie m ógłby polepszyć  
stosunków niem iecko - sow ieckich , w  
konsekw encji odrzucił propozycję so ­
w iecką. R ząd sow iecki rów nież poinfor­
m ow ał rząd sow iecki o sw ej in icjatyw ie  
i odm ow nej odpow iedzi N iem iec, O ile  
w iadom o, E stonja, L itw a i Finlandja o- 
trzym ały  tak ie sam e zaw iadom ienia.

T R A G IC Z N A ŚM IE R Ć D Z IE W ­
C Z Y N E K

K A TO W IC E . N a ulicy K rakow skiej 
w Z aw odzie, m otocyklista w padł na 68  
le tn iego K ow olika H erm anna, który do­
znał złam ania lew ej nogi. Sam ochód  Po ­
gotow ia R atunkow ego, który odw iózł 
rannego do szpitala , w padł na dw ie m a­
łe dziew czynki 4-letn ią N atalję i 6-let-  
nią H ildegardę C upryny które bez ża­
dnej opieki znalazły się na ulicy . O by­
dw ie dziew czyki poniosły śm ierć na  
m iejscu .

PL A G A  K U PC Ó W ,

Plagą kupieotw a osiad łego jest tzw . 
handel anonim ow y, przez który należy  
rozum ieć: hadel dom okrążny - obw oźny  
i pew nej m ierze handel targow y. 
C odziennie w  godzinach porannych po ­

ciąg  od  strony W arszaw y  w yrzuca na na ­
szej stacji m row ie handlu jących „z w a­
lizk i” , nie posiadających nieraz żadnych  
zezw oleń na upraw ianie sw ego proce­
deru .

W ładze  zasadniczo  w alczą z handlem  
anonim ow ym , ale zdarzają się rów nież

\CHCL5Z
m i e ć n a j ś w ie ż s z e w i a d o m o ś c i  
z  ś w ia t a , k r a j u  i p o w i a t u  —  z a p is z  
na m a j i c z e r w i e c  —  — - - - - - - - —

„ G ł o s W ą b r z e s k i"

CHCE5Z
w i e d z ie ć  o  p r z e s z ło ś c i m ie j s c o w o ś c i  
w  k t ó r e j m i e s z k a s z  —  c z y ta j - - - - - -

„ G l o s W ą b r z e s k i "

CMC ZSZ
m i e ć z u p e łn i e b e z p ł a t n i e c i e k a w ą  
k s i ą ż e c z k ę  „ B a s z ta  Ś m i e r c i z a p i s z  
„ G ł o s W ą b r z e s k i " na m a j i c z e r ­

w i e c . P r z e d p ła t ę  n a  G l o s  p r z y jm u ­

j ą  w s z y s t k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e . P r o ­

s i m y  p a m ię t a ć : n a  m ie s i ą c  k o s z tu ­

j e  t y l k o  1  z ł o ty  j u ż  z  o d n o s z e n ie m ,  
d o  d o m u .

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  j a k i d o d a m y  d o  
g a z e t y  ( t y l k o  t y m , k t ó r z y  z a p r e n u ­

m e r u ją  „ G ł o s " n a  m i e s ią c ) t o : —  

„ B A S Z T A  Ś M I E R C I .

w  k t ó r e j o p i s a n e  s ą  p r z y g o d y s ł y n n e g o  
d e t e ty w a

M A C  A N  T A B U

P o w i e ś ć  t a , z a w ie r a ją c a  p r z e s z ło  4 0  
s t r o n  d r u k u  p o d a je  c i e k a w e p r z y g o d y  
s ł y n n e g o  d e t e k t y w a , r o z w i ą z u j ą c e g o  t a ­

j e m n i c z ą  z a g a d k ę .

P o w i e ś ć  t ę  c z y t a  s i ę  z  w i e lk i e m  z a i n ­

t e r e s o w a n i e m  —  j e s t d o b r ą  l e k t u r ą  p o  
p r a c y .

w ypadki, że pracujący w  urzędach sam i 
nabyw ają na raty rzekom o tan ie anoni­
m ow e tow ary .

D om okrążny sprzedaw ca oferu je to ­
w ar często na św ietnych (jak się zdaje) 
w arunkach kredytow ych. N p. zł. 30 pła ­
tne w ratach m iesięcznych po 3 zło te. 
N ie w ielu konsum entów  nie zastanaw ia  
się nad  tem , że  odnośny  artykuł m ożnaby  
nabyć w  cenie zł 20  u m iejscow ego kup ­
ca, z tą różnicą, że trzebaby naleźytość 
za tow ar uiścić w  4 ratach .

W  handlu anonim ow ym  prow adzi się 
w szystko: środki spożyw cze krajow e i 
zagraniczne a przew ażnie szm uglow ane, 
rozprow adza się nielegaln ie sacharynę, 
w yroby ty tuniow e, zapaln iczki, handlu je 
się m anufakturą, bielizną, kraw atam i, 
książkam i, przyboram i kancelary jnem i, 
papieram i w artościow em i. (W  W ąbrzeź­
nie dano się naciągnąć  na dalarów ki).

H andel anonim ow y to nie ty lko pla ­
ga kupców , lecz przedew szystk iem pla­
ga skarbu Państw a. B o który z naczeln i­
ków urzędów skarbow ych podjąłby się  
obliczyć i ustalić  obroty  kupca anonim o ­
w ego?

A jednak handel bezim ienny konku ­
ru je zw ycięsko z handlem  osiad łym  i w  
przew ażnej m ierze dlatego , że nie ponosi 
ciężarów podatkow ych, opłat socjalnych  
i w ielu innych , które ponosi kupiec nasz.

O sitrzejsze w ystąpienie w łaidz, dzia­
ła lność uśw iadam iająca Stow arzyszeń 
kupieckich  w śród  społeczeństw a  i z han ­
dlem  bezim iennym  w reszcze się skończy .

Rueh Towarzystw
—  K . S . „ P o g o ń " . M iesięczne zebranie w szy­

stk ich członków  odbędzie się w sobotę 28 b  m , 

o godz. 20-ej w lokalu ip . H offm anna. Z e w zglę­

du na w ażność spraw ip rzybycie w szystk ich  

członków konieczne. Z a r z ą d .

—  L e g j o n  M ł o d y c h . D ziś w piątek o godz. 8  

odbędzie się ogólne zebranie L egjonu M łodych  

w św ietlicy T . C L . (Szkoło W ydziałow a). O - 

becność w szystk ich członków konieczna. P r z y ­

p o m i n a się o obow iązku punktualnego przy ­

bycia. K o m e n d a n t L . M .

—  U w a g a  w s z y s c y  P p . R z e m i e ś l n i ­

c y  S a m o d z ie l n i ! W  niedzielę 29 bm . o  
godz. 2-giej po poł. w  lokalu p. K lim ka  
odbędzie się zebranie K oła R zem ieśln i­
czego B B W R oraz w szystk ich Sam o ­
dzielnych R zem ieśln ików , którzy posia­
dają praw o w yboru . Z e w zględu  na w aż­
ność spraw , jak w ybory do Izby R ze­
m ieśln iczej, przybycie w szystk ich PP . 

R zem ieśln ików —  konieczne. Z arząd .
—  Z e b r a n i e  R o l n i c z e g o  K o ła  Ś r o d o w i s k o w e ­

g o  B B W R . , odbędzie się w niedzielę, 29 IV o  

godz 4-ej po południu  w lokalu p. T rałk i. Z po ­

w odu w ażnych spraw przybycie w szystk ich  

członków konieczne. Z arząd .
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— Związek Właścicieli Nieruchomości zw o ­

łu je w szy stk ich w łaśc ic ieli n ie ru ch o m o śc i W ą ­

b rzeźn a i p o w ia tu n a zeb ran ie , k tó re o d b ędz ie  

s ię w n ied z ie lę 2 9 b m . o g o d z . 5 .3 0 p o  

w d u że j sa li p . S t. K lim k a.

O g ó ln y re fera t w y g ło si d e leg a t C en tra li  

jew ó d zk ie j z T o ru n ia .

P o za tem o m aw ian e b ęd ą sp raw y : 1 )  

m iaru  p o d atk u  o d n ie ru ch o m o ści 1 9 3 4 r . > , 

m ó w ien ie o d d a lo n y ch sp rzeciw ó w w n ies io n y ch  

d o Izby S k arb o w e j w  r , 1 9 3 3 . 3 ) S p raw a sk ła ­

d an ia d ek la rac ji o p aństw , p o d a tk u d o ch o d o ­

w y m , i t p ,

! P o o m ó w ien iu p o w y ższy ch isp raw n as tąp li 

u ch w a len ie rezo lu cy j i w y b ó r d e leg acji, k tó ra  

w y jed zie d o P . W o jew o d y  i M in is ters tw a S k ar ­

b u . —  N a p o w y ższe zeb ran ie p o w in ien p rzy ­

b y ć w e w łasny m  in tere s ie k ażd y w łaśc ic ie l n ie ­

ru ch o m o śc i.

Zarząd Zw. Właścicieli Nieruchomości 

Z. Gaszyński, p rezes A. Makowski, sek r.

p o t

W o -

W y -

2 ) O -

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N IE  T A R ­

G O W E  K O M IS JI N O T O W A N IA  C E N  

W B Y D G O S Z C Z Y  
d n ia 2 4 . V I. 3 4 r .

W o ły s  

p e łn o m ięs is te w y tu czo ne n ieo p rzę -  

rfan e .........................................

M ięsis te tłu czo n e m ło d sze d o la t 3

M ięsis te tu czo n e s ta rsze

M iern ie o d ży w io n e

B u h a je :

W y tu czo n e p e łn o m ięs is te ....  

tu czo n e m ięsis te .............................
n ie tu o zo n e , d o b rze o d ży w io n e s tar ­

sze . .........................................

m iern ie o d żyw io n e .........................

K ro w y : .

W y to czo n e p e łn o m ięs iste ....  

tu czo n f m ięsis te .............................

n ie tu czv d o b rze o d ży w io n e . . 

m iern ie o c^ w ’o n e .........................

6 4 -6 8

5 4 -6 0
4 8 — 5 0

4 0 — 4 2

6 0 — 6 4

5 2 -5 6

4 2 — 4 8

3 8 -4 0

6 0 -6 4

4 8 — 5 4
3 8 -4 0

2 4 -2 8

Ja ło w ice :
W y tu czo iae p e łn o m ięs is te . . . .. 

tu czo n e m ięsis te .............................
n ie tu czo n e , d o b rze o d żyw io n e  

m iern ie o d żyw io n e ..................... ....

M ło d z ież :

D o b rz te o d żyw io n e .........................

Ś W IN IE :

a ) p e łn om ięs is te o d 1 2 0 — 1 5 0 k g . 

ży w ej w ag i .......................
b j p e łn o m ięsis te o d 1 0 0— 1 2 0 k g . 

ży w ej w ag i ...........................

6 4 -6 8

5 4 — 6 0

4 8 — 5 0
4 0 -4 2

4 0 -4 2

6 6 — 7 0

6 2 — .6 4

G IE Ł D A Z B O Ż O W O -T O W A R O W A

W B Y D G O S Z C Z Y

z d n ia 2 4 k w ietn ia 1 9 3 4 r ,  

ży to  1 4 ,5 0 — 1 4 ,7 5

P szen ica  1 6 ,5 0 1 6 ,7 5

Jęczm ień  b ro w aro w y  1 4 ,5 0 1 5 ,5 0

Jęcz  m i  ek p rzem ia ło w y  

O w ies

M ąk a ży tn ia 6 5  p ro c . w ł. w o rk a

M ąk a p szen n a 6 5 p ro c .

O tręb y ży tn ie

O tręb y p szen ne g ru b e  

R zep ik z im o w y  

R zep ak z im o w y  

M ak n ieb iesk i  

G o rczy ca  

S iem ię ln ian e  

G ro ch p o ln y  

G ro ch W ik to r  ja  

G ro ch F o lg e ra

1 3 ,7 5 — 1 4 ,0 0  

1 1 ,5 0 — 1 2 ,0 0  

2 1 ,0 0 — 2 2 ,0 0  

2 6 ,0 0 — 2 8 ,7 5  

1 0 ,5 0 — 1 1 ,0 0  

1 1 ,5 0 — 1 2 ,0 0  

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0  

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0  

4 2 ,0 0 — 4 8 ,0 0  

3 2 ,0 0 — 3 4 ,0 0  

5 0 ,0 0 — 5 5 ,0 0

1 6 ,0 0 — 1 8 ,5 0  

2 5 ,0 0 — 2 8 ,5 0  

1 7 ,0 0 — 1 9 ,0 0

D ru k iem  ii (n ak ład em Z ak ład y G raficzn e  

B o lesław a S zczu k i. .R ed ak to r o d p o w ie ­

d z ia ln y Alfons Szczuka w W ąb rzeźn ie

ATA czyści i szoruje wszystka ♦ Wyrób Zakładów u PersilA "•6 /łU KJIHGFEDCBA
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III

III

III

III

III

III

III

III

III

III

MIEJSCEM SPOTKANIA
wszystkich przyjezdnych nietylko z 

powiatu, lecz z całego Pomorza jest

llllll« . U liH W ffl
W Ł A Ś C . GFEDCBAG O Ś L I Ń S K f  -  T o r u ń ,  

u l .  S z e r o k a  n r .  1 8  —  T e l e f o n  5 .

- Wyborowe likiery - Wina - Groki 

WARSZAWSKA- - - - - - - ZIMNE i CIEPŁE ZAKĄSKI

Wódki

KUCHNIA

E  C  A  MP O L

Na wszelkie uroczystości

n a jw y b o rn ie jszy S Z A M P A N b u t. 5 z ł, ■

G atu n ek V i V s V *  b . G atu n ek  J /2 ’A  b .

P rzep alan k a 6 ,2 0 4 ,2 0 2 ,2 0  

Winiak 8 ,3 0  5 ,6 0  3 ,—

S au m o n  9 ,7 0  6 ,5 0  3 ,—

B rian d  M ed i­
c ina l  1 4 ,3 0  9 ,6 0

Ż y tn io w a  7 ,9 0  4 ,2 0  2 ,2 0

Ś liw o w ica 1 0 ,5 0

Podbipięta 1 2 ,7 0 6 ,5 0 3 ,5 0  

B o o n ek am p
K r. D o kt.) 9 ,4 0 6 ,6 0 3  —  

C h erry  B ran d y  8 ,8 0 6 ,— 3 ,1 0  

Wiśniowa 6 ,2 0  4 ,2 0  2 ,2 0

W ó d k i m o n o p o lo w e

M o n astiq u e 1 1 ,— 7 ,5 0 3 ,9 0  

Rum lub Arak 6 ,7 0 4 ,5 0 2 ,5 0  

K ru p n ik L it. 9 ,4 0 - 5 ,—

W in a

W iśn iak  K an t. 3 ,5 0 1 ,9 0

C h a teau  d e

V in p o z  2 ,1 0  1 ,1 5

S to ło w e  2 ,—  1 ,1 0

Maślacz 2 ,9 0  1 ,6 0  0 ,9 0

L ia  C zerw o n e 1 ,9 0 1 ,—

V erm u th  1 ,4 5  2 ,7 0

S zam p an

C o rd o n  B leu  5 ,— 3 ,—

W in a g ro n o w e

I P r o d u k t  n a j l e p s z y —  C e n y  n a j n i ż s z e  I

O
C h cesz m ieć w y jśc ie z te raźn ie jszeg o J  

k ry zy su zb y teczn ie szu k asz in n e  sp o so b y “  

teraz masz najlepszą okazję

== kup los .
L o t e r j i P a ń s t w o w e j  4 - e j  k l a s y  

w  s z c z ę ś l i w e j k o l e k t u r z e  „ G ł o s W ą b r z e s k i “  

k t ó r a  d a j e  n a j w i ę k s z e  s z a n s e  w y g r a n i a  

C i ą g n i e n i e  r o z p o c z y n a  s i ę  j u ż  z  d . 5  m a j a  b r .

■

Oiitii iDtejsei Oiliroiiki mili Iw
u rząd za ją w n ied zie lę , d n ia 6 -g o m aja  

o g o d z in ie 5 -te j p o p o łu d n iu w sa li 

p . K lim k a (H o te l „D w ó r W ąb rzesk i* *  

przedstawienie 
— — w ed łu g n as tęp u jąceg o p ro g ram u : — —

1 . P rzem ó w ien ie k s . P ro b o szcza . —

2 . D ek lam acja : P o w itan ie g o śc i. —

SIEROTA

III

III

III

III

III

III

III

III

2 śn ieżn o -b ia łe  

s k ó r k i - k o z i e  
k u p i  

P l e b a n j a R y ń s k

M!
w y k ład am  n a p o lu p o lo ­

w an ia K  u  rk  o  c  i n —  
D ęb o w ałąk a  

jajka zatrute phosforem 
na gapy

D o m  K u rk o c in

P O L E C A M  
ser tylż. pełootł. 1/2 kg. 1.2011,40 

,, czerwony holend. 1,30
„ litewski. . . . . . . . . 1.20
„ szwajcarski . . . 2,00
„ limburski szt. 0,50, 0,65
„ „ W. szt. 0,90, 1,00
„ śmietankowy szt. . 0,50 
„ śniadaniowy „ 
„ tylż. do smar. „ 
„ szwajcarski krem 
„ kminkowy „

dzień, świeże tłuczki I masło

E . G O E T Z
Wąbrzeźno — Telefon 174

0,35 
0,35 
0.40 
0,15

III

III

III

m

iii

iii

iii

III

III

III

MARYSIA
III

III

III

4.
5.
6.
7.
8.

■ -  B aśń  fan ta sty czn a

Korowód z chorągiewkami 
Deklamacja: Nad moją 

„ Pozwólde Państwo
Polskie wojsko 
Deki.: Oj dziewczynki.

W  p rze rw ach p rzy g ry w ać b ęd zie o rk . g im n az ja ln a

w  3  ak tach

9. Korowód gwiazdeczek.
10. Wierszyk. Ja na kopie.
11. Krakowiak
12. Śpiew pożegnalny.

III

Ili

C en y m ie jsc : R ezerw o w e 0 ,9 9 , I . m iejsce 0 ,8 0 , 

II . m ie jsce 0 ,4 9 , m iejsce s to jące 0 ,3 0 z ł.

B i l e t y  m o ż n a  n a b y ć  4  g o  i 5 - g o  m a j a  w  k s i ę g a r n i  

p . G u ld y  w  s a m  d z i e ń  p r z y  k a s i e  o d  g .  4 - t e j  p o  p o i .

D la d z iec i w  p o n ied z ia łek  7 -g o m aja o g o d z . 3 -e j 

p o ł. W stęp n a sa lę , d o ro ś li 2 5 g r. d z iec i 1 5  g r

C zy sty d o ch ó d p rzezn acza s ię n a p o trzeb y o ch ro n k i 

O  jak n ajliczn ie jszy  u d zia ł p ro s i

Z A R Z Ą D  O C H R O N K I

p o

m"iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=>ii=i>i=in

„ K i n o  S ł o ń c e “
mmp  i«u.y jJM/

I
 D ziś p o raź o sta tn i L iljan  H arv ej  

„ M o j e  m a r z e n i e  —  t o  t y a  

W sobotę 28 o g. 8,15 i w niedzielę o g. 5 I 8,15 

M iljo n :  u licy  
w  ro i. g ł. Georg Aleksander, Hans ffloser

?r. Ks f iś w
W ą b r z e ź n o , u l . B e r n a r d a  

( p r z y  R y n k u ) —  —  —  —

■I' R o w ery i częśc i d o ty ch że — N ajtańsze  

iv l cen y w  m ie jscu — R am y d o ro w eró w  

m ęsk ich z ł. 1 5 — , R am a la n a m u łk ach

1 8 ,5 0 — Ł ań cuch y ro w ero w e z ł. 3 ,2 0  

g P o za tem  o p o n y , d ę tk i, częśc i d o  w iró w ek .

C e n y g g

K siążn ica  K n p firn ik ań fik a  

w  T o ru n iu

iii

iii

ni

III

III

III

III

D o n o szę S zan . P u b liczn o śc i m iasta K o ­

w alew a  i o k o licy , i ż  z  d n i e m  I m a j a  1 9 3 4  r .

o t w i e r a m

SKŁAD KAPELUSZY

w  R y n k u  N r . 1 0  ( g d z ie  d o t y c h c z a s o w a  
k s i ę g a r n i a  p . S t a n k i e w i c z a )

t o w a r ó w k r ó t k i c h  o r a x m a -

t e r j a ł ó w p i s a r s k ic h  i s z k o ln y c h

O  ła sk aw e p o p arc ie m eg o p rzed s ięb io r ­

s tw a u p rzejm ie p ro szę .

Ł . M A C E L U C H

O b słu g a  fach ow a  ' rzete ln a . C en y  p rzy s tęp n e

D z i e w c z y n a  
u czciw a i p raco w ita d o  

w sze lk ich p rac d o m o ­
w y ch p o trzeb n a zaraz

G r a j e w s k a , R y n e k  3

3 p o k o jo w e  

m i e s z k a n i e  
d 3 w y n ajęcia

J a d w i g i  3

P r z y j m u j ę  
zam ów ien ia n a k u p n o  

s tad n ik ó w i ja łó w ek z  

o b ó r za ro d ow y ch .

S  a  m  p  

in s tr , h o d o w l. S zk . R o l­

n icza  K o w alew o -P om o rze

J e d n o p i ę t r o w y  

n o w o w y bu d o w an y  

D O M  
w ’o ln y o d lo k a to ró w  je st  

zaraz d o sp rzed an ia , 

w p ła ta w ed łu g u g o d y  

u l. G ru d ziąd za 1 5  a

dachówka
I k lasy n a sp rzed aż  

C eg ie ln ia G ry f 
(d aw n iej D ah m er  - S an d )

।


